
Rok 1871. Kraków, środa 29 marca. Nr. 72.
Dziennik KRA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Num er pójedyńczy w K rakow ie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W  K rakew ie .......................... 20 złr.
W A ustrji i W ę g rz e c h .. .  24 „
W Prasach  i Niemczech . 16 tal.

kw artalnie
— 5 złr. —
— 6 „ —
— 4 tal. 5 sgr.

W e F rancji i A ng lji............ 108 frank. — S7 fran k - —
W B e lg ji, W łoszech i

S zw a jca iji ................  80 frank. — 20 frank. —
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencje.

miesieczme 
2 złr. ‘
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju“, ulica M ikołajska. 

L istów  niefrankowanych n ieprzyjm uje się. Reklamacje nieopieezętowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych R edakcji nie zwraca się, tyłko się je  niszczy, t

Cena ogłoszeń (inseratów).
W  pierwszym umieszczeniu w iórsz................................................ 8 centów ^S
W  kaźdóm nastepnóm  umieszczeniu w ie rsz .............................  5 „
btem pel od każdorazow ego um ieszczenia...................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika ,K R A J“, oraz 
niżój wym ienione ajencje.

Ajonpjc przyjmują,co przedpłatę. ~ W  Krakowie :  Skład papieru Z. J . W ywiałkowskiego, M. Dw orski, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba  Goldwassera w hotelu pod R óżą.—"Wo 
Gubrynowicza i Szmidta. — izsr Tarnowie :  K sięgarnia Gazdy. — "w Przemyślu :  Księgarnia braci Jeleniów,

Ajencje przyjmujące ogłoszeni'   - * ” Ł-— TA*‘

• : Księgarni

Ja: w Krakowie: M. D w o r s k i , księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba  Goldwassera w hotelu pod Różą. — -wo Lwowie: księg. Gubrynowicza i Szm idta, a jencja  dzieńników A. J .  Piątkowskiego 
rno wio : K sięgarnia Gazdy.— -w- Poznaniu : Adm inistracja Dziennika Poznańskiego.— w Wiedniu :  H aasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 1 1 .— Oppelik W ollzeile Nr. 22. — -w Berlinie, Monachjum, Zurloliu 1 St, Grnllen :

Rudolf Mosse Miinehen, W indeum achergasse, 3. — " W  Hamburgu, Franltfurcie nad Menem, Berlinie, Lipaltu, Bazylei, Zuricłiu, St. O-allen, Oenewie 1  Sztutgardzie u  H aasensteina & Voglora* __ - w  r a . -
ryżu :  K sięgarnia W ładysław a Mickiewicza „Librairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“

■■■
Ogłoszenie przedpłaty

n a  KRAJ.

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca •» złr.
od 1 kwietnia do 30 września 1 ©  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 5  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca © złr.
od 1 kwietnia do 30 września „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 8  „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów  n a­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratę swą 
odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
p rzekazy pocztowe.

Kraków 28 marca.
Na jednem z ostatnich posiedzeń 

rady państwa delegacja nasza prze­
mówiła znowu przez usta jeneralne- 
go mówcy swego p. Grocholskiego.

Pan Grocholski oczywiście prze­
mawiał przeciwko p. Herbstowi i 
-wiernokonstytucyjnym, a miał nie­
wątpliwie najszczerszy zamiar zła­
mania kopji w obronie gabinetu. — 
Z tego nie robilibyśmy mu dzisiaj 
najmniejszego zarzutu. Ale p. Gro­
cholski nie zawsze bywa s z c z ę ś l i ­
wym — a nie zawsze przysłużą się 
sprawie, którą bierze w swą opie- 
ke. — Bywało, pan Grocholski 
w wydziale bronił rezolucji sejmu 
galicyjskiego, a z obrony wy­
padło, jakoby sejm życzył sobie 
mieć w Galicji dwa udzielne rządy. 
„Jakto — zapytali zdziwieni mini­
strowie — czy Galicja chce zosta­
wać pod dwoma r ądam i?“

Niespodziewany ten zarzut zaam- 
barasował trochę p. Grocholskiego, 
tak, że go wyprzedził odpowiedzią 
złośliwy Schindler, zauważając, że 
„u tych panów w Galicji to wszy­
stko możliwe; toż i w 1863 r. były 
tam dwa rządy “ . Nie przyczynił się 
etn epizod parlamentarny do podnie­
sienia rezolucji, skompromitował ją 
trochę w oczach Niemców.

Tak samo i ostatnia mowa p. Gro­
cholskiego w izbie niższej, ktorąśmy 
wczoraj dosłownie podali, jakkol- 
wiek w najlepszych chęciach dla ga- 
binetu wypowiedziana, nie bardzo 
zbudować musiała hr. Hohenwarta, 
ani też zasadom reprezentowanym 
przez Polaków i * których urzeczy­
wistnienia Polacy w Austrji zawsze 
się domagali, nie bardzo odpowiada.

Pan Grocholski zazdrości „wierno­

konstytucyjnym “ tej zapewne za­
szczytnej nazw y; zaklina s ię , że 
sam wraz z kolegami swenii jest 
równie wiernokonstytucyjnym jak dr. 
Herbst. Ni ztąd ni z owad schodzi 
p. Grocholski z wiernokonstytucyj- 
ności na „równouprawnienie naro­
dowościa i twierdzi, że słowa te mają 
wprawdzie dźwięk głośny, ale jest 
to dźwięk „dzwonu, który wewnątrz 
jast pusty", bo słowa te są czczym 
frazesem, albowiem „ r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e  n a r o d o w o ś c i  n a  t ern 
s a m e m  t e r y t o r j u m  j e s t  ni e -  
m o ż 1 i w e m ! “

Słowa te wypowiedział p. Gro­
cholski w mowie mianej w izbie 
niższej na posiedzeniu d. 23 marca 
b. r.; co one znaczą? co one zna­
czyć miały wypowiedziane przez de­
legata polskiego w rajchsracie wie­
deńskim , zaprawdę trudno wytłu­
maczyć.

Najprędzej może pan Grocholski 
chciał wcale co innego powiedzieć 
i źle się wyraził po niemiecku bo 
ostatecznie na żaden sposób nie przy­
puszczamy, aby delegat polski w 
rajchsracie wiedeńskim przemawiał 
przeciw równouprawnieniu różnych 
narodowości na jednćm terytorjum 
żyjących i tern samem rację przy­
znał Niemcom, którzy o takiem ró- 
wnouprawmemu ani słyszeć me chcą 
i tylko dążą do supremacji naro lo- 
wości swej nad innemi w Austrji 
znajdującemi się. —j Oczekujemy 
z pewnością, że delegacja pod 
tym względem da nam jakieś urzę­
dowe wyjaśnienie.

Chcąc zaś oddać zupełną sprawie­
dliwość p. Grocholskiemu, dodamy, 
że w tej samej mowie znajdujemy 
ustęp, któremu chętnie przyklasku­
jemy. „Małe stronnictwo narodowe 
zostanie na zawsze małem stronnic­
twem i potrzeba połączenia s ię  ki l ­
ku m a ł y c h  s t r o n n i c t w ,  a b y  się 
oprzeć zdołały jednemu większemu. “ 
Cieszymy się bardzo, że nareszcie 
jeflen z 'przewódzców delegacji wy­
powiedział zdanie, któreśmy niezli­
czone razy powtarzali jako kate­
chizm delegacyjny: ciekawiśmy tylko 
czy zdanie to możemy uważać za 
dzisiejsze zdanie delegacji i czy w 
tym punkcie delegacja uczyniła zwrot 
od dawnego sojuszu wyłącznie zNiem- 
cami do tak pożądanego sojuszu ze 
s ł o w i a ń s k i e m i  mn i e j s z o ś c i a mi ?

Tak jakbyśmy sobie życzyli, aby 
delegacja wyparła się słów p. Gro­
cholskiego o wiernokonstytucyjności 
i o niemożebnem równouprawnieniu 
narodowości, tak z drugiej strony pra­
gniemy, aby delegacja uznała za swo­

je słowa p. Grocholskiego o potrze­
bie łączenia się małych stronnictw 
narodowych, aby się oprzeć jedne­
mu większemu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 25 marca.
[ Z r z e c z e n i e  s i ę  dr. S m o l k i . |
W celu sprostowania fałszywych ko- 

mentarzy i podań, dotyczących zrzecze­
nia się dr. Smolki wyboru na prezydenta 
miasta Lwowa, a ułożonych widocznie 
tendencyjnie w duchu Smolce nieprzyja­
znym, podaję wam treść dosłowną tego 
pisma z 14go (a nie z 17go) b. m., ode­
branego przez prezydjum magistratu lwow­
skiego już 16go r a n o ,  które nie było 
dane do wiadomości na posiedzeniu rady, 
odbytem tego samego dnia w i e c z o r e m .
Dla czego ? niewiadomo !

Pismo dr. Smolki opiewa dosłow nie:
Świetna ra d o ! Nie otrzymałem wpraw­

dzie zawiadomienia urzędowego o doko­
nanym, na posiedzeniu świetnój rady z 
9go b. m ., wyborze prezydenta miasta 
Lwowa; dowiedziałem się zaś z doniesień 
niewątpliwych, że przy wyborze ściślej­
szym , wybrany zostałem bezwzględną 
większością głosów, ważnie oddanych‘ 
prezydentem miasta Lwowa, że zaś w 
skutek powstałój wątpliwości o ważności 
wyboru, akt wyborczy miał być odesłany 
do c. k. namiestnictwa i do wydziału k ra­
jowego, celem orzeczenia o ważności tego 
wyboru.

Jestem daleki od tego , abym mógł 
cbciec koizystać z dokonanego wyboru po­
legając na, zdaniem mojóm, niewątpliwych 
postanowieniach statutu, równie też prze­
konanie choćby najsumienniejsze o wa­
żności tego wyboru, nie może dla mnie 
być miarą dla zachowania się mego wobec 
tój kwestji, skoro choć w części świetnój 
rady powstała wątpliwość o ważności wy­
boru, i o tejże orzekaćby miała władza 
wyższa.

Pragnąc bądź co bądź przywrócić świe­
tnój radzie zupełną swobodę wyboru swe­
go prezydenta, zrzekam się, padłego na 
posiedzeniu z 9go b. m. na mnie wyboru, 
oświadczając, iż przyjąćbym mógł tenże 
tylko w tym razie :

1) gdyby świetna rada, nie przyjmując 
obecnego zrzeczenia się, oświadczyła się 
większością niewątpliwą za ważnością do­
konanego na dniu 9go b. m. wyboru, — 
lub też :

2) gdyby w razie przyjęcia mniejszego 
zrzeczenia się, świetna rada przy powtó­
rzyć się mającym wyborze, powołała mnie 
ponownie do objęcia tyle zaszczytnego 
urzędowania, które, jeżeli ma być spra- 
wowanćm z korzyścią dla miasta, opierać 
się winno na wzajemnóm zaufaniu i na 
jak najlepszćm między radą a przewodni­
czącym zachowaniu się, a unikać musi 
koniecznie choćby pozoru tylko, jakoby 
naczelnik gminy, tejże został narzucony.

Z wyrazem poważania najwyższego.
Franciszek /Smolka m. p.

Poseł k r. st. m. Lwowa na sejm krajowy. 
Wiedeń 14 marca 1871 r.

Ktokolwiek z tego, ze wszech miar lo­
jalnego pisma, wysnuć może jak ie  złośli­

we wnioski, dokumentuje tćm samćm, że 
mu nie idzie o bezstronne przedmiotowe 
ocenienie rzeczy, tylko o zupełnie co in­
nego . . .

Lwów. Wyciąg z protokółów 42 i  43  
posiedzenia z r. 1870 i  1 — 6 posiedzenia 
rady szkolnej krajowej z r. 1871.

Projekt.
Ustawa urządzająca szkoły ludowe i  okre­
ślająca stosunki nauczycieli pod względem 

ekonomicznym i  służbowym.
(Ciąg dalszy.)

Art. 11. Rady szkolne i władze wyko­
nu wcze winne zawsze mieć na uwadze, 
że nie należy mnożyć szkół z uszczerb­
kiem lepszego urządzenia już istniejących, 
i że w tój samój kategorji takiój szkole 
przyznać trzeba pierwszeństwo, którój u- 
trzymanie najmniój obarcza fundusze pu­
bliczne. Konieczność jedynie uwzględnie­
nia ważnych stosunków i okoliczności 
miejscowych może usprawiedliwić wyjątki 
z tego prawidła.

Art. 12. Zwinięcie etatowój szkoły lu- 
dowój zależy wyłącznie od przyzwolenia 
rady szkolnój krajowój.

T y t u ł  II.
O kosztach zakładania i utrzymywania 

szkół ludowych i o funduszach szkolnych.
Art. 13. Na gminach cięży obowiązek 

zakładania i utrzymywania publicznych 
szkół ludowych, a gdy ich zasoby nie 
wystarczają, spada ten obowiązek w czę­
ści lub całości na okręg szkolny i na kraj
cały. .

Każda gmina winna utworzyć osobny 
fundusz szkolny miejscowy, aby sobie u- 
łatwić utrzymanie swój szkoły.

Każdy również okręg będzie miał swój 
osobny fundusz szkolny okręgowy, a prócz 
tego ma być jeszcze i fundusz szkolny 
krajowy.

Art. 14. Do miejscowego funduszu szkol­
nego należą grunta nadane szkole, zabu­
dowania szkolne, kapitały, zapisy i datki 
prywatne, czyli słowem to wszystko, co 
stanowi jój majątek.

Do tego funduszu wpływają:
a) wszystkie dochody z majątku szkol­

nego ;
b) dochód z opłat szkolnych,
c) kary pieniężne, nakładane na rodzi­

ców za nieposełanie dzieci do szkoły,
d) spłaty za to, co miano dawać jna- 

uczycielowi w naturze,
e) dodatki pieniężne od gmin i stron 

konkurencyjnych na utrzymywanie 
nauczycieli i

f )  wszystko w ogóle, co albo gminy i 
ci, którzy utrzymują szkołę, albo 
osoby prywatne ofiarują na utwo­
rzenie i pomnożenie miejscowego 
funduszu szkolnego.

Art. 15. Rada szkolna okręgowa usta­
nawia opłaty szkolne na żądanie lub na 
podstawie wniosków gminy.

Opłata nie może być wyższą nad 3 
centy tygodniowo w szkołach elementar­
nych o 1, 2, lub 3 nauczycielach, a nad 
5 centów we wszystkich innych szkołach 
ludowych z wyjątkiem 3 klas ostatnich 
szkół wydziałowych tak samoistnych, jak  
z elementarnemi połączonych, w których 
tygodniową opłatę można podnieść do 10 
nawet centów.

Na wniosek rady szkolnój miejscowój 
pobiera zwierzchność gminna opłatę szkol­

ną tygodniowo, miesięcznie lub półrocznie. 
Od tój opłaty uwalnia pojedynczych u- 
czniów częściowo lub całkowicie rada 
szkolna okręgowa na wniosek miejscowój, 
jeżeli ciź udowodnią swe ubóstwo.

Uwalniać od niój może i sama gmina, 
byle zastąpiła ubytek w dochodach z wła­
snych funduszów gminnych. Rada zaś 
szkolna miejscowa może wtedy tylko uwal­
niać od tój opłaty, jeżeli m a osobne i na 
ten cel wyłącznie przeznaczone fundusze.

Art. 16. Poborem opłat szkolnych i 
przelewaniem ich do miejscowego fundu­
szu szkolnego zajmuje się zwierzchność 
gminna.

Zaległości w opłatach szkolnych ścią­
gają się w taki sam sposób, ja k  inne na- 
leźytości gminne. Oprócz powyższój opła­
ty nie wolno żądać innój pod jakim kol­
wiek pozorem.

Art. 17. Rada szkolna miejscowa za 
rządza miejscowym funduszem szkolnym, 
przyjmuje wszystkie dochody, czuwa nad 
ich regularnóm wpływaniem, wypłaca na- 
leźytości, jeżeli jest do tego upoważnioną 
(art. 20) i układa coroczny preliminarz.

Kasowość i rachunki załatwia kasa 
gminna, gdy ją  do tego wezwie rada 
szkolna okręgowa.

Nadzór i kontrolę nad miejscowemi fun­
duszami szkolnemi mają rady szkolne 
okręgowe i krajowe. Ostatnia wyda po­
trzebne w tój mierze instrukcje i przepi­
sze sposób, w jaki rady szkolne miejsco­
we winne niemi zarządzać.

Art. 18. Czynności wymienione w ar­
tykule poprzednim alin. 1. lub niektóre 
z nich może rada szkolna okręgowa na 
czas odjąć radzie szkolnój miejscowój, 
i albo powierzyć je  czy to innój radzie 
szkolnój miejscowój, czy też organowi 
władzy publicznój, albo załatwić je  bez­
pośrednio.

Art. 19. Z dochodów miejscowego fun­
duszu szkolnego należy przedewszystkiem 
ojftacać nauczycieli. Można ich zaś użyć 
i na inne cele tak za przyzwoleniem rady 
szkolnój okręgowój, jak  niemniój wówczas, 
gdy na to były przeznaczone, albo jest 
nadwyżka w dochodach.

Art. 20. Dochody funduszu szkolnego 
miejscowego przeznaczone na płace na­
uczycielskie, należy w terminach przepi­
sanych odsełać do kasy funduszu szkol 
nego okręgowego, albo do innój, którą 
wskaże rada szkolna okręgowa. W yjątko­
wo może taż rada upoważnić radę szkol­
ną miejscową do wypłacania nauczycie­
lowi naleiytości wprost z miejscowego 
funduszu szkolnego, a wtedy nie odsyła 
się dochodów tegoż do kas zamiejsco­
wych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń 26 marca. 
q. Pokazało się, że p. Hohenwart swóm 

śmiałóm wystąpieniem wobec rajchsrato- 
wój większości częściowy otrzymał rezul­
tat, bo Niemcy z rezygnacją przyzwolili, 
jak  wiadomo, na dalszy pobór podatków;

Erawdopodobnie załatwi się także bez 
onfliktu rzecz rekrutacyjna.
Mają dziś pod ręką wymówkę, dlacze­

go się cofają, w tóru, że minister po świę­
tach wielkanocnych dostarczy im mate- 
rjału do prowadzenia walki parlamentar­
nej na gruncie ich s p e c j  a 1 n ó j  konsty­
tucji. Dziś jednak są w obłędzie, jeźli 
mniemają (jak widać z ich organów), że 
mogą nadal już liczyć w swych pomy­

słach na poparcie delegacji galicyjskiój 
dlatego, że deputowany Grocholski w mo­
wie swój (z d. 23 b. m.) powiedzianój w 
parlamencie, zaliczył delegatów tego kraju 
do kategorji w i e r n o k o n s t y t u c y j n y c h ,  
wyraźnie dodając, że i „my" nie dążymy 
na innój drodze, j a k  t y l k o  n a  d r o d z e  
k o n s t y t u c y j n ó j , do przeprowadzenia 
zmian grudniowój ustawy czyli konsty­
tucji.

Jak  dzienniki niemieckie już teraz na 
swą korzyść wyzyskują to przyznanie się 
do ich zasady „konstytucyjności grudnio­
wóju, a równocześnie żądają, by im z tój 
strony, to jes t ze strony nowo odkrytego 
sojusznika nie stawiano nadal przeszkód 
projektom reformy wyborczój i innym, 
tak samo i koryfeusze niemieccy, czy to 
z Czech, czy z Morawji, czy ze Styrji, 
akceptując z d a w k o w ą  monetę „wier- 
nokonstytucyjnościu, radziby „grubą" i 
„ważną" zatrzymać przy sobie, czyli przy 
rajchsracie, np. jus dirimendi w sprawach 
narodowościowych i decyzję we wszyst- 
kióm, co żywotne. Jak  przyjdzie (jeźli 
przyjdzie, bo pewności niema) do posta­
wienia kwestji samorządnój organizacji 
kraju na tle znanój sejmowój rezolucji, 
wtedy się dopiero okaże, ile warte słowa 
i zapewnienia, czy się te odnoszą do „le­
galności drogi", którą postępować należy, 
czy do zbliżenia się Polaków do Niem­
ców, jak  Rechbauer utrzymywał i do 
punktów stycznych między niemi; wtedy 
postawiony będzie ad oculos dowód, kto 
z nami, a kto przeciw nam i czy my u- 
miemy bronić racjonalnie i przestrzegać 
wytrwale naszych praw.

Ministerjum zapowiedziało wnieść do 
„przedłożenia rządowe", które mają 

na celu rozszerzenie autonomji k r a j ó w 
pod względem legislacyjnym ; ma to być 
szerszy zakres inicjatywy do tych praw, 
które w myśl § 19 za potrzebne uznane 
zostały przez reprezentacje krajowe. I tu 
ogólniki nie wystarczają; skoro uchwały 
sejmowe treści legislacyjnój miałyby za­
leżeć od wotum wiedeńskiego rajchsratu, 
taka koncepcja pseudo-autonomiczna nie 
miałaby praktycznój wartości. Być jednak 
może, że w tym projekcie ministerjalnym 
znajdą się jakieś restrykcje, ograniczające 
władzę neutralizowania postanowień je- 
dnój reprezentacji przez drugą. Nie prze- 
sądzając, jaka będzie treść i jakie będą 
szczegóły przedłoźeń rządowych, niepo­
dobna odmówić ministerjum pewnój oglę­
dności i rozwagi w wyszukiwaniu środ­
ków prowadzących do głównego celu, ja­
kim jest wewnętrzny mir i że dla wzglę­
dów wyższych państwowych zwraca uwa­
gę na „polityczne indywidualności", a 
kwestje y spory narodowościowe w tój 
krytycznój porze nie wywleka na wierzch.

Przyznać tóź trzeha, że systematyczne 
opiekowanie się z g ó r y  gravaminami n t  
rodowosciowemi miało na celu nie zgodę 
ale rozstrój wewnętrzny i dlatego mini­
sterjum dążące do znalezienia i ustalenia 
harmonji wewnątrz monarchji, postępuje 
logicznie, jeźli „kraje" jako polityczne 
indywidualności przez medium ich „repre­
zentacji" zechce i starać się będzie za­
spokoić, co do ich (krajowych) postu­
latów.

Tyle było już rozmaitych wieści o no­
minacjach ministrów dla Galicji i Czech 
i namiestników dla tych krajów, że się 
dziś nic nowego nie pojawia. W sferach 
biurokratycznych przeważa przekonanie,
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spisane przez Pseudonima.

( C ią g  d a i s  zy.)

m.
O l o j a d e r o s .

Na półwyspie Pyrenej skina nie obowiązuj e g a ]  i 
cyjska ustawa drogowa z dnia 1 J [ erp tam wsio 
Jednakże są i tam złe drogi- JNaQ y. , • ii , 
zamieszkałe przez ludzi wielce pobo y 
łych o swe duszne zbawienie, lecz ludzi P 
wach ziemskich takiój niesłychanój niepora ’
iż nawet w Galicji weszli w przysłowie. v
o Galicji prawdziwój, hiszpańskiój, a nie o 
do-Galicji austrjackiój. ,

Gdy na złój drodze pęknie któremu swoizen, 
spadnie koło z osi, dyszel się złamie lub nawe 
tylko urwie się postronek, zamiast zaradzić złe­
mu jakkolw iek tymczasowo, byle do najbliższćj 
dociągnąć osady, zamiast nałożyć koło i utwier­
dzić je  kołkiem drewnianym, związać dyszel zła­
many, postronek dosztukować, biedne chłopisko 
biega na około wozu, załamując ręce, rwie wło­
sy jak  desperat i zawodzi na cały głos: „Ol o-  
j a! 0 1 oj  a !“

Człowiek rosły, przystojny, silny, barczysty, 
lamentuje tak  nad swoim wozem do wieczora — 
dopóki ktoś przejeżdżający lub idąca drogą ko­
bieta nie pomoże lub nie zakrzyknie przynajmniój: 
„Ośle — a zwiąż że postronki — a nałóż że 
koło — a je d ź !“

Biedny O l o j a d e r o s ! - . .  Dziwić się jednak 
niemożna. Lud to ciemny, opuszczony, zaniedba­
ny, przesądny. Jeżeliby jednak ktoś z ludzi ja- 
kotako wykształconych — i to nie w pyrenej- 
skiój ale w podkarpackiój Galicji — lamentował 
tak przy każdem niepowodzeniu i nad każdą rze­
czą a ręki dla zaradzenia złemu nie przyłożył: 
to już chyba choroba, którą przez wzgląd przy­
zwoitości nazwać się nie ośmielę,al bo coś gorsze­
go od choroby — bo u d a n i e .

— I  któżby udawał Olojadera, ktoby nim nie 
by ł?  i w jakim  celu?

Nikt, zapewne w sprawach osobistych i czy­
sto prywatnój natury, nienaraźałby się przy nie­
powodzeniu na dalszą stratę fingowaniem niepo­
radności. Inna rzecz w sprawach publicznych.

Tam nieporadność desperacka nic nie kosztu­
je, owszem uwalnia od pracy i ochrania przed 
posądzeniem, że O l o j a d e r o s  z braku poczu­
cia i miłości kraju od spraw publicznych się u- 
suwa. Jakżeby go zaś o to posądzać! wszak on 
kocha tę sprawę, bo lamentuje nad nią tak ser­
decznie! Nie widzi możności służenia jój na dro­
gach, które stoją otworem i srodze boleje nad 
tern. Może się myli, może jest zanadto pesymistą 
ale to złote, bursztynowe serce, to gorący patri­
o t  — W stąpi kiedyś nadzieja w tę zwątpiałą 
zrozpaczoną duszę. Daj nam tylko Boże więcój

takich 1 wiadam . nie daj Boże tak ich ! Niema 
czasów tak nieużytych, stosunków tak fatalnych 
W którychby jeźli nie na tój to na owój drodze 
l ż y ć  nie można krajowi i poczciwój sp ra w ie .-  
o S e r o s  nigdy jój m e  służy -  wiecznie nad 
nią lamentuje. Pos uc aJ ^ o r a  w roku 1863<_

P o z n a łe m  p a m  k r ó t c e  p o t e m  z a j e c h a ł
W y p a d e k  z r z ą d z  ł ,  ż e m  w  j ^ d w o
do niego na wieś. Było w * - F

wszedłem wniesiono na srebrnój tacy gdańską 
złotówkę i suto zastawioną przekąskę, kawior 
sardynki, salcesony, pasztet sztrasburski, konfi­
tury, sorbety, nakoniec wyborne S h e r r y  i pra­
wdziwe Regalia. P. Telesfor jad ł i pił za trzech, 
a nie dziw, bo i tusza po temu i twarz ja k  rydz, 
a żołądek non plus ultra.

Gdy służący odszedł i zostaliśmy sami — 
spojrzę na mego gospodarza i . . . osłupiałem. — 
Niemogłem pojąć w pierwszój chwili czy to na­
gły atak newralgji lub tic douloureux czy  tóź dla 
tacecji ruchoma jakaś maska na twarz włożona. 
Załzawione wypukłe źrenice, żałośnie przekrzy­
wione tłuste policzki, czoło pofałdowane jak  za- 
wój turecki.

— Okropność! okropność! zachrypiał rozpa- 
cznie załamując ręce, tyle krwi! tyle ofiar! tyle 
poświęcenia.... a wszystko darem ne! D arem ne! 
powtórzył tragicznie. Ci biali, to widocznie zdra­
dzają spraw ę! Uchwycili ster, aby sprowadzić 
rzecz do rozmiarów lichój a kosztownój demon­
stracji! Ci czerwoni — to szaleńcy bez sumienia, 
dla dogodzenia własnój fantazji cały byt nasz, ca 
łą  przyszłość chcą stawić na kartę!.... Okropność! 
Oddałbym całe moje mienie, oddałbym życie, sto 
i tysiąc razy, byle zatamować tę szlachetną krew 
co płynie, albo przeważyć na szali, na którój nie 
ma dla nas dotąd najmniejszój szansy. Kierunku 
nie ma, ładu nie m a, kłótnie haniebne, brak po­
święcenia, brak poczucia obowiązku....

— O t, daj pan z tysiąc guldenów na karabiny, 
przerwałem panu Telesforowi. N o, choć ze sto! 
zniżyłem moje żądanie.

— Nie, nigdy! zawołał p. Telesfor powstając 
i podnosząc ręce ku niebu. Bóg świadkiem, nie 
chcę aby ani kropla tój lekkomyślnie zmarnowa­
nej krwi naszych synów na sumieniu moim cią­
żyła! Prędzejbym wyrzucił przez okno majątek

moich dzieci — zanimbym choć jeden kupił k a ra ­
bin powstańczy. Każdy karabin kupiony, to jedno 
dziecko polskie pełne zapału i miłości ojczyzny 
oddane na łup Moskalom i na niechybną zgubę!

Odpowiedziałem na górnolotne frazesa panu 
Telesforowi.... milczeniem.

Snadź nie zrozumiał p. Telesfor mego milcze­
nia bo nie przerwał dytyrambu swego.

—  T ak, rzekł, nie wolno się łudzić! Trzeba 
prawdzie śmiało spojrzeć w oczy! Trzeba mieć 
odwagę cywilną, aby ją  wypowiedzieć jasno 
i otwarcie!... Nie pojmuję takich tchórzów poli­
tycznych ja k  np. mój sąsiad p. Hieronim, który 
nie wierzy w zwycięztwo, a ulega opinji publicznój 
i czyni ofiary nad możność: tchórzostwo albo pró­
żność ! Ale stokroć bardziój oburzają mnie c i , 
którzy przekonani o możliwości powodzenia, nie 
wyzują się z ostatniego grosza, nie ogołocą jdo 
ostatniój nitki dla świętój sprawy! Takiż to pa- 
trjotyzm ? takaż to miłość ojczyzny? takaż to go­
towość do poświęceń? To me Polacy — to ps eu-  
d o - P o l a c y .  O Boże, jakaż to małoduszność! 
jaki upadek ducha narodowego!.. To straszne za­
iste! J a  gdybym wierzył, oddałbym wszystko 
z rozkoszą, oddałbym ostatnią parę butów i bez 
butów strzelba na plecy i w la s !...

— Ale niestety nie wierzysz pan!., zauważyłem.
— Niestety! powtórzył tragicznie p. Telesfor
Dano do stołu. Obiad był wyborny. P. Tele­

sfor skończony gastronom, pani Telesforowa go­
spodyni jakich mało.

Po obiedzie, przy czarnój kawie mój gospo­
darz dalsze począł wywodzić jerem iady nad lo­
sem ojczyzny. Ckliwo mi już było. Na szczęście 
wywołano p. Telesfora w jakimś interesie z po­
koju. Pani Telesforowa korzystając z chwili, 
w którój byliśmy sami, przysunęła się do mnie 
coprędzój i wcisnęła mi w rękę jakiś pakiecik. I

— Bierz pan, rzekła i schowaj prędko, żeby 
mąż nie widział.

— Cóż to je s t?
—  Dwa sznurki pereł i bransoleta złota, to 

na proch czy na ku le, na co tam potrzeba.
— Bóg zapłać! składam pani dzięki w imieniu...
— 2 a  co panie? Ja  to czynię dla moich dzie- 

ci, bo ja  wiem, że jeźli teraz szala się nie prze­
w a ż y ,  to na nich kiedyś przyjdzie kolej ginąć po 
lasach albo w więzieniu.... Powiedzźe pan szcze­
rze c z y j e s t  n a d z i e j a ?

—  Nie wiele pani.
— I  czemużeście zaczęli jeźli nie był czas 

jeszcze ?
N ie  m y  zaczęli. W ulkan, jeźli nie zastygł 

w swóm wnętrzu na w ieki, m u s i  od czasu do 
czasu buchać płormeniami. To konieczność. Tak 
samo i naród, który nie zam arł na zawsze w nie- 
woli.... a temu nie przeszkodziłby i sam Kościu­
szko gdyby wstał z grobu....

A godziż się popierać ruch , jeźli bezna 
dziejny?

— Cały kraj w płomieniu — nie szczędzi krwi 
i grosza; godziż się przypatrywać z załoźonómi 
rękom a?...

— Nie, nie, ale nie sądź pan, aby mój mąż 
był złym patrjotą. On kocha Polskę całą duszą. 
Ja  żona, ja  wiem najlepiój. Ale on wierzy tylko 
w skuteczność p r a c y  o r g a n i c z n ó j .  |Pan pe­
wnie jesteś uprzedzony przeciw niemu ja  to wi­
dzę, bo pan nic nie mówisz. Ale pan się prze­
konasz, jak  przyjdą inne czasy....

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ie  gdyby teraz zamianowano dostojników 
tego rodzaju, nim się kwestja polityczna 
tj. stosunku kraiu do państwa rozwiąże; 
to oznaczałoby k o n i e c ,  a nie p o c z ą ­
t e k  koncesji jako zboczeń od konsty­
tucji grudniow ćj, które rząd uznał za 
możliwe

W kołach iinausowych obiega wieść, 
ie  rs fd  zakłopotany budżetem, a wzglę­
dnie pożyczką i że mu przedewszystkiem 
dziś chodzi o przyzwolenie rajchsratu na 
wydanie ohligów nowych i że póki się 
z tern nie załatwi, o niczćm innćm my­
śleć nie możo.

Wiedeń. [ K o r z y s t n e  w r a ż e n i e ]  
jakie wywarła ostatnia mowa hr. Hohen- 
wartha w izbie poselskiój, znalazło przy­
chylny odgłos nawet w dziennikarstwie 
węgierskióm. Organa deakistowskie bar­
dzo ostro krytykują wystąpienie dra H erb­
sta i jego popleczników. Reforma zaś, 
wyrażając zadowolenie swoje z powodu 
przemówienia hr. Hohenwartha, tak pisze: 
„Nie znamy dotąd szczegółów programu 
ministerialnego, ale jeżeli Herbst może 
żądać, by go wtenczas nawet uważano 
za dobrego patrjotę, kiedy przemawia 
za „uroczystćm obchodzeniem zwycięztw 
niemieckich11, to z drugiój strony i hr. 
Hohenwarth żądać może, by nie wątpio­
no o prawdziwości jego oświadczenia, żo 
chce się trzymać drogi konstytucyjnej. 
Węgrzy w szczególności nie mają żadne 
go powodu do gniewania się na minister 
stwo, któremu do tćj chwili nic innego 
nie można było zarzucić, jak  chyba za­
kaz uroczystych obchodów z powodu zwy­
cięztw niemieckich. Hr. Hohenwarth po­
winien się jeduak raz już naprawdę za­
brać do działania. Czas doświadczeń mi­
nął; teraz należy działać i iść naprzód, 
choćby po ciałach zwolenników kliki cen- 
tralistycznćj. Stronnictwo to dowiodło już 
swej nieudolności, dla pozyskania go nie 
można porzucać raz powziętego planu. 
Ministerstwo musi być gotowe do prze 
prowadzenia swego programu bez tćj kliki 
a nawet przeciw niej. Rząd musi rozwią­
zać radę państwa, jeżeli H erbst i zwo­
lennicy jego dalćj na tćm wyzywającćm 
zostaną stanowisku.14

—  [ I z b a  p a n ó w ] .  Dziesiąte posie­
dzenie izby panów odbędzie się dnia 28 
b. m. o godzinie 11 przedpołudniem. Na 
porządku dziennym zamieszczono między 
innymi następujące przedmioty : Pierwsze 
czytanie ustawy o warunkach i następ­
stwach dla przedsiębiorstwa kolei żela 
znój ze Lwowa wzdłuż Beskidu do gra­
nicy galicyjsko węgierskićj i ze Stryja do 
Stanisławowa; pierwsze czytanie ustawy 
o uwolnienie od stępia i opłat wszelkich 
pism dotyczących dalszego przeprowa­
dzenia indemuizacji i uregulowania cięża­
rów gruntowych w królestwie Galicji 
Lodomerji wraz z w. księstwem Krakow 
sk im ; pierwsze czytanie ustawy zmienia 
jącćj okręgi wyborcze do izby niższćj 
rady państwa w królestwie Cześkiem — 
pierwsze czytanie ustawy zmieniającój 
okręgi wyborcze ze względu na wybory 
do izby niższćj rady państwa w Mora­
wie, drugie czytanie traktatu  z rządem 
rossyjskiin w sprawie uregulowania Wi 
sły i Sanu w granicach Austrji i Króle 
stwa Polskiego; drugie czytanie ustawy
0 dalszym poborze podatków , należyto 
ści i pokryciu potrzeb państwa w mie 
siącu kwietniu b. r.

— [ P o r a ż k a ] ,  jaką  centraliści ponie­
śli na ostatnićm posiedzeniu izby niższćj 
widocznie ich przygnębiła; popadli w zu 
pełną bezradność. Nawet Neue f r .  Presse 
nie wie, co dalćj począć, a lubo nie chce 
otwarcie przyznać, że ministerstwo z o- 
statnićj przeprawy parlamentarnćj wyszło 
zw^cięzko, przecież równocześnie uderza 
na centralistyczną opozycję „żyjącą z dnia 
na dzień bez powzięcia stanowczćj decy­
zji, a którćj taktyka wyrażająca się w 
przyzwalaniu podatków tylko na miesiąc, 
nie odpowiada bynajmnićj prawdziwćj 
godności parlamentarnćj.a

— [ K o m i s j a  f i n a n s o w a ]  izby niż 
szćj uchwaliła na posiedzeniu swćm z dnia 
23 b. m. przyzwolić na dalszy pobór po 
datków przez miesiąc kw iecień, co tćż 
izba niższa na czwartkowćm swćm po 
siedzeniu przyjęła. Następnie rozbierano
1 uchwalono w komisji kilkanaście pozy 
cji budżetu państwa na r. 1871.

były nieznane, nie uciekali przecież przed i tć j! Za osiem dni Prusacy, a za piętna-
odpowiedzialnością, a była ona wielką. I ś c i e  cesarstwo!11

Nie był on skrytym, bo wyszedł z wol- Opozycja z każdym dniem wzrasta,
nego wyboru dwustu piętnastu bataljonów I Gwardja narodowa podpisuje protestację, 
gwardji narodowćj. I która oświadcza, że komitet centralny nie

Nie on był sprawcą nieporządków, bo I może byc reprezentantem gwardji, ponie- 
gwardja narodowa, k tóra mu uczyniła za-1 waż nie wyszedł z powszechnego Jćj gło- 
szczyt przyjęcia jego kierownictwa, nie I sowania ale z wyboru tylko 215 bata- 
popełniła żadnych nadużyć ani gwałtów, ljonów. Ze może przygotowywać umysły, 
owszem pokazała się imponującą i silną ale nie wykonywać aktów władzcy. 
przez rozsądek i umiarkowanie swego po-1 Wiadomo już z depesz telegraficznych, 
stępowania. Iżo większość poważnych dzienników, jak:

A przecież na prowokacjach nam nie\Debaty, Siecle, Temps, Opinion Rationale 
brakowało; a przecież rząd nie przestał i t. d., oświadczyły się stanowczo prze 
najbezwstydniejszemi środkami kusić się ciwko nieprawemu przywłaszczeniu sobie 
o próbowanie najokropniej szćj ze zbrodni: władzy przez komitet centralny. Ten jak- 
wojny domowćj. kolwiek pomiędzy innemi dekretami ogło-

Ószkalował Paryż i podburzył na nie- sił także i wolność prasy, kazał zamknąć 
go wieś. (pomimo tego dzienniki: Figaro i Gaulois,

Sprowadził na nas naszych braci z woj- motywując ten zakaz tćm, że oba pi­
ła  , których morzył głodem i zimnćm sząc przeciwko wyborom do rady komu­

na naszych placach, podczas gdy na nich nalnćj, stanęły w opozycji rozporządze- 
ogniska domowe czekały. Chciał wam J niom władzy.
narźucić naczelnego wodza. Z zamieszczonego manifestu komitetu

W ycieczkami nocnemi kusił się ode- centralnego ten ustęp tylko jest prawdzi- 
orać nam nasze armaty, któreśmy obro- wy, że wojsko mające uśmierzać rokosz 
nili od wydania ich Prusakom. m ontm artrski, w samej rzeczy nieraz

Ze współudziałem nakoniec swych spól- przez pół dnia było morzone głodem, 
ników z Bordeaux powiedział on do Pa- Nie było to wcale skutkiem jakiegoś wy - 
ryża: pokazałeś się bohaterskim, więc my j rachowania,, ale poprostu niedołęztwem 
się ciebie lękamy, zatćm zerwiemy ci sto- jenerałów  Aurelles de Paladm e i Vmoy, 
licy koronę. którzy nawet nie umieli d.obrze rozstawić

Co uczynił komitet centralny w odpo- swojćj armji i zamiast ją  poskupiać w 
wiedzi na te zaczepki? Utworzył on kon- większo oddziały, porozrzucali żołnierzy 
federację; głosił umiarkowanie — powiedz- w szędzie, w łatwe otoczyć się dające 
my otwarcie —  szlachetność; w chwili kompanje.
gdy napad wojska miał się rozpocząć, | Na bulwarach tłumy ludu otoczywszy 
mówił on wszystkim: „nie zaczepiajcie wice-admirała Saisset, chciały go porwać 
pierwsi i nie odpowiadajcie, jak  tylko w w tryumfie i ogłosić naczelnym dowódz- 
ostatnićj potrzebie.11 cą gwardji. Ten jed n ak , zdoławszy się

Powołał do siebie wszystkie inteligen- j schronić do kawiarni Helder, kazał przez 
cje i wszystkie zdolności; zaprosił do swego adjutanta oświadczyć ludowi: że 
wspólnćj pracy korpus oficerów; otwierał nigdy nie przyjmie żadnćj władzy, jak  
drzwi swoje każdem u, który ko łatał w tylko z rąk  prawego rządu, 
imię rzoczypospolitćj. W iktor Iiugo opuścił Paryż i udał się

Po którćjże więc stronie prawo i spra- do Brukseli, nie chcąc patrzeć na mepo- 
wiedliwość? Po którćj zła wiara? rządki, jakich nigdy nie przypuszczał,

H istorja ta  jest zbyt nas b lizk ą , aby- aby nastąpić mogły, 
śiny jćj nie mieli wszyscy jeszcze w pa- W  niedzielę 19go, pomimo całej pełn 
mięci. Jeżeli ją  piszemy w wilję naszego j ulicznych rozruchów, mnóstwo Paryżan 
wycofania się, to — powtarzamy —  pi- wyjeżdżało koleją i statkami paiowemi 
szemy ją  dla uczciwych ludzi, którzy za do Saint Cloud dla przypatrzenia się, a 
ekko uwierzyli potwarzom goduym tych, i dla rabunku pozostałych resztek z rum 

którzy je na nas rzucili. pałacu. Ruch omnibusów po mieście zu-
Jeden z największych przedmiotów gnie- pełnie wstrzymany.

wu tych ostatnich, jest ciemna niskość ------------- i , , .
naszych nazwisk. Na nieszczęście! wiele | Paryż 22 marca. Ta część

litej
tych

Paryż 20 marca. [ N a z w i s k a  c z ł o n  
k ó w  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o ]  wska­
zują, że jest on socjalistycznym. Pomimo 
tego wiedząc dobrze, że nie ma do kie­
rowania sankiulotam i, ale obywatelami 
bądź co bądź pewne poczucie prawa wła 
sności i moralności posiadającymi, w pier­
wszym zaraz swym manifeście stanowczo 
wyparł się udziału w morderstwach je  
jenerałów Lecomte i Thomas i zaprze 
czył nakazom rabowania.

Oto ten dokument ogłoszony na dniu 
20 marca, w dzienniku urzędowym tego 
nowego rządu:

F e d e r a c j a  r e p u b l i k a ń s k a  
g w a rd ji  n a r o d o w ć j .

Organ kom itetu  centralnego.
Gdyby centralny komitet gwardji na 

rodowej by ł rządem, mógłby dla godno 
ści swych wyborców odmówić usprawie 
dliwiania się. Ponieważ jednak pierwszą 
jego deklaracją było: „że nie myśli zaj­
mować miejsc tych, których tchnienie lu­
dowe wywróciło11, chcąc prosto i uczci­
wie pozostać w ścisłych granicach m an­
datu , który mu był powierzony, zostaje 
i nadal zbiorem osobistości, mających 
prawo bronienia się.

Dziecko rzoczypospolitćj, k tóra wypisuje 
na swym sztandarze wielkie to słowo: 
braterstw a, przebacza on swym potwar- 
co m , ale chce objaśnić tych uczciwych 
ludzi, którzy uwierzyli oszczerstwu z nie-
wiadomości.

Komitet nie był tajnym: jego członko­
wie kładli swe nazwiska u wszystkich 
swych obwieszczeń. Jeżeli ich nazwiska

J.CV O Ł i J  LltAlCd TY I f A i  ’ ---------- I  ■ W I  J  «.       i  - j - .  ,

5 imion było znanych, nadto znanych, a ! ryzkićj, k tóra przedstawia porządek, wol­
ta  głośność była nam bardzo zgubną. ność, inteligencję, rzeezpospohtę, obudzi 

Chcecie poznać jeszcze jeden sposób, Ua się ze snu i zapytała, kto są ci lu 
jakiego na nas używali? Odmawiają chlo- dzie, których jarzm o znosi już od dni 
ba wojskom , które wolały się dać roz- trzech. Gwardja narodowa w m anifeście 
broić, ja k  strzelać do ludu. wydanym przez znaczną częśc dowódz

I  oni nas nazywają m ordercami, oni, ców bataljonów, wzywa wszystkich przy 
którzy karzą głodem odmowę morder- jaciół porządku i wolności, aby łączył 
stwa! się w celu utrzymania publicznego a po

N ajprzód, mówimy to z oburzeniem, koju. Obok tego urządzono wielką mam 
to skrawione błoto, którćm  usiłują sp la jfestac ję  z 10,000 ludzi, którzy przecią 
mić nasz honor, jest haniebnćm bezecen gając przez bulwary ze sztandarern „pi zj 
stwem. Nigdy żaden wyrok stracenia nie jaciele pokoju11 głośne wydawali okrzyki 
był podpisany przez nas; nigdy gwardja ‘ precz z komitetem!11 Reakcja więc po

'  ‘ ’ w  z b ro d n i ,  w s ta ła  w  sam ó m  ło n ie  g w a rd ji  n a ro d o w i,)

reprezentantami.

i z

było szkół powiatowych, a tylko parafjal- 
te ostatnie na żądanie miasta mogąne

być zreformowane na szkoły miejskie we­
dług nowćj ustawy.

nowe

narodowa nie miała udziału ..  ----------   —      „u . ~ ,
Co za interes miałaby w tćm? jakiż Zamieszczano w D zie n n ik u  u rzędow ym

mybyśmy mieli? stare odezwy Blanqui ego, prowokujące
To tyle niedorzeczno, co niegodziwe, (antagonizm pomiędzy proletarjatem a mie- 
Zresztą wstyd nam bronić się nawet. | szczaństwem, żadnego nie wywierają sku 

Nasze postępki ostatecznie pokazują, kiin j tku. — Ratusz, plac Vendome, gdzie się 
my jesteśmy. Czyśmy się ubiegali o wy- mieszczą biura ministrów wojny i spra- 
sokie płaco lub zaszczyty? Jeżeli jeste-1 wiedliwości i kilka innych strategiczny cli 
śmy nieznani, pomimo żeśmy potrafili so- punktów, bronią jeszcze rokoszanie bs. 
bie zyskać zaufanie 215 bataljonów, czyż rykadami i armatami, lecz niemoc, brał 
to samo nie dowodzi, żeśmy odrzucali pieniędzy i opuszczenie coraz bardzićj 
wszelką propagandę? Rozgłos bardzo ła- stają się u nich widocznemi. W ysłane 
two zyskać; kilka pustych frazesów albo dwa silne oddziały gwardji na zdobycie 
trochę podłości wystarczą; niedawna prze- Wersalu, jeden drogą na 8evres, diug! 
szłość tego dowodem. ' na Courbevrie, oba powróciły do miasta

My, obciążeni m andatem , który ścią- niedoszedłszy do połowy zamierzonego 
gnął na nasze głowy straszną odpowie- celu. Pierwszy dawał za przyczynę swo- 
dzialność, spełniliśmy go bez wahania, jego powrotu zbyt silne ufortyfikowanie 
bez trw ogi, i dziś gdy jesteśm y u celu, mostu na Sekwanie pod Sevres, który 
mówimy do tego ludu, który nas o tyle zdawał się nio do zdobycia drugi od- 
szanował, że naszych rad  jego niecierpli-j dział powrócił po prostu zmęczony dla 
wość nieraz powstrzymujących słuchał: odpoczynku. Jest to śmieszna wyprawa,

„Oto jest m andat, który nam  powie- malująca nam dokładnie stan najwięcej 
rzyliście; tam, gdzieby nasz osobisty in- buntowniczćj nawet części gwardji. 
teres się zaczynał, nasz obowiązek się j Za to popłoch był niesłychany, gdy 
kończy; czyń, jak  twoja wola. Mój mi- w nocy dano znać o zbliżających się Pru 
s trzu , uczyniłeś się wolnym. Nieznani j sakach. Alarm, bito w dzwony i w bę 
przed kilkoma dniami, wkrótce wstąpimy bny, ale to wszystko zgromadziło mał; 
nieznani w twoje szeregi i pokażemy pa- tylko liczbę obrońców. Dano im tćż roz 
nującym , że można zejść z głową pod- kazy bronić się w tym tylko przypadku, 
niesiona ze schodów twego ra tusza, z tą gdyby nieprzyjaciel był me lczny i bez 
pewnością, że się znajdzie u  dołu uścisk armat. Na szczęście Prusacy wcale się 
ręki przyjaznćj i potężnćj. nio pokazali.— Zdarzenie to dało powód

Członkowie centralnego kom itetu: A r -  jednem u z dowcipnych Paryżan ów do zro 
naud, Billioray, Ferrat, Babick, Moreau, bierna tćj ironiczne, uwagi, ze gwardję 
Dupónt Varlin, Bourlier, Mortier, Gou- narodową można podzielić na tę, która
bier, Lavalette, Jourdre, Rousseau, Lullier, podnosi kolby, i na tę , która podnosi
Fortunć, Arnold, Viard, Blanchet, Grol- nog* w gdrę. . . , . , .
lard, Barroud, Gćresme, Fabre, Pougeret, Thiers ze swćj strony me przedsiębie- 
Bouit Assi. rze dotychczas żadnych energiczniejszych

r7 ' . . , , , . środków. W edług jogo wyrażenia: daje
Z tych wszystkich panów komiteto- ^  ^  d(f wJ Rumienia się; oczy-

wych o dwóch tylko mamy w iadom ość. 1 ^  traktuje g ward je jako niesfornych
A s s i  jest mechanikiem i urodzony w B el- dzieciaków ^-zerwano tylko wszelką ko­
gg. Podróżował wiele po L u n ik ac ję  telegraficzną z prowincją, aby
czech i osiadł ostatecznie w e J r a n c j i  w ^ n t r a ln y  nie podburzał innych
Creuzot, w.elkićj żelaznćj fabryce. pana ^  J ólnik do wszyst.
Schneider, b y łeg o p re ze sa  c i a ł a p r a w o - ! . ^  J „ważali rozporzą
dawczego. On to by ł organuzatorem iakie- P ^  od 20 m arca w
równikiem tych kilku olbrzymich unów Dzienniku urzędowym11 za niebyłe, 
robotniczych w Creuzot na usmieizenie » p  r ok| zał/ si? wiadomość, ja-
których musiano po kilkakroc sp ro w aJ kJorJ tet centralny pozwolił zrabo-
dzać wojsko Karol L u l l i e r  stał wać ka municypa]na. Pod tym wzglę-
głosny ze swć, kłótni i pojedynku z P a U  zda] e . ^  * nu;gł; jak  się w
włem de Ca,ssagnac., zagorzałym swym manifeście wyraził, zstępować ze
partystą i redaktorem  dziennika Pays. L chodów ratU8za z głową w górę podme- 

Obaj są opinji ultra-demokratycznych, L ;ona- Prawdą tylko jest, że wypróżniono 
komuniści, niocofający się przed żadnemi I jeg 0‘ piwnice i spiżarnie.
środkami, aby dopiąć swych celów. °  -----------

Zastanowienia godny pod tym wzglę- W  poniedziałek 20 marca, według pro- 
dem jest fakt, źo nawet tacy socjaliści, gramu, odbyło się w W ersalu pierwsze 
jak Blanqui, Plourens, Pyat, Millićre albo j posiedzenie zgromadzenia narodowego. 
Rochefort, udziału w tym trybunale re- Deputowani byli z małym tylko wyjąt- 
wolucyjnym nie wzięli. Taki ich dawniej- k iem w zupełnym komplecie. Posiedzenie 
szy stronnik, jak pułkownik Langlois, i otwarte zostało o godzinie 2 następującą 
ten oddał swoją szpadę na usługi rządu przemową prezesa p. Grćvy; 
legalnego. , „Panowie, zdawało się, że nieszczęścia

Już dziś spokojna ludność Paryża za- ojczyzny były dość już wielkie, gdy wy- 
czyna zdzierać proklam acje n o w e g o stępny rokosz, którego doniosłość żaden 
rządu, tak  jak  np. darła niedawno ogło- pozór, żadna wymówka zmniejszyć nie 
szenia Trochego. Wielu patrząc na to, zdoła, jeszcze je  przyszedł powiększyć, 
co się w Paryżu dzieje, smutnie potrzą-j Buntowniczy rząd staje w obliczu na-
sa głowy, mówiąc: „Finis rzeczypospoli-[rodowćj władzy, którćj wy sami tylko

jesteście jćj prawymi 
(Bardzo d obrze!)

Potraficie podnieść się odważnie 
godnością na wysokość wielkich obowiąz-
ków, k tó re  wam nakazuje stan rzeczy. 2) Ze w zględu na ilość k la s ,
" iech  tylko Francja pozostanie spokojną szkoły miejskie będą o jednej, dwóch, 

ufna, niech się skupi około swoich wy- trzech i czterech klasach, stosownie do 
brańców, a siła pozostanie przy prawie, żądania i potrzeb miejscowej ludności, 

ardzo dobrze!) Program szkół miejskich nie będzie za-
Reprezentacja narodowa potrafi się dać j leżał od ilości klas. r, . . ,

szanować; potrafi niezachwiana dopełnić W  szkołach o jednej jak  i o czterech 
swoje posłannictwo, gojąc rany ojczyzny klasach ma stanowić różnicę nie ilość wy- 
i zapewniając ugruntowanie rzeczypospo- kładanych przedm iotów, ale ich zakres.
“ j (poruszenie na praw icy), pomimo W miasteczkach biedniejszych i nmiój lu­

li, którzy ją hańbią zbrodniami popeł- dnych będą założone tylko jednoklasowe 
manemi w jćj imieniu. (Brawo i oklaski.) | szkó łk i, „ponieważ potrzeby mieszkań 

Po tćj przemowie, która raz jeszcze cow co do oświaty w ogóle, jako tćż i 
dobitnio wykazała, jak  większość zgro- wiadomości są więcej ograniczone niż po 
maclzenia drażliwą-jest na wszelką wzmian-1 Irzeby miast wielkich i bogatych, 
ke o ugruntowaniu rządu republikańskie- 1 3) Na zupełno ukończenie nauk w szko-
go. Następują wnioski: łach miejskich wyznacza się (iletni prze-

Pana de Lasteyrie, o zamianowaniu ko- ciąg czasu (od 7 — 8 roku do 13 — 14). 
misji, zlożonćj z 15 członków, któraby W szkołach jednoklasowych kurs nauk 
mogła zebrać wszystkie myśli zgroma- dzieli się na trzy oddziały (po dwa lata 
dzenia i któraby porozumiała się z wła- w każdym ), a kurs drugićj klasy trwa 
dza wykonawczą dla działania stósownie dwa la ta ; w szkołach z trzema klasami 
do obecnych okoliczności. W niosek przy- kurs każdćj klasy ma być dwuletni; w 
:ęty_ szkołach z czterema klasami kurs pier-

Minister spraw wewnętrznych Ernest wszych dwóch klas ma być dwuletni, a 
Picard stawia wniosek: „Zgromadzenie .5 i 4 klasy jednoletni. 
narodowe dekretuje departament Seine i | 4) Liczba nauczycieli w szkołach miej
Oise w stan ie oblężenia.11 jskich ma odpowiadać liczbie klas; je-

Ludwik Blanc jes t przeciwny temu wnio- dnćm słow em , będą osobni nauczyciele 
skowi, gdyż najlepszy sposób uspokojenia do każdej k la sy , a nie do przedmiotów, 
umysłów jest odważne przystąpienie do 5) Program nowych szkół miejskich o- 
polityki zgody i pojednania. W śród cią- bejmuje następujące przedm ioty: 1) reh- 
'dych i umyślnych hałasów ze strony g ja , 2) język rossyjski i cerkiewny, 3) 
prawicy, która po kilka razy musiała być ary tm etyka, 4) geometrja i rysunki te- 
wzywaną do porządku przez prezydują- chniezne, 5) historja i geografja, 6) wia- 
cego, L. Blanc kończy swą mowę sło- domości z nauk przyrodniczych i fizyki 
wami: „Porządek w wolności i przez wol- w stosunku do potrzeb miejscowych, 7) 
ność!“ (Oklaski lewicy.) śpićw i muzyka, 8) gimnastyka. Oprócz

Po nim jenerał Trochu poświęca kilka wyźćj wymienionych przedm iotów , we 
słów pamięci niewinnie zamordowanych wszystkich szkołach miejskich dla rozbu- 
jenerałów Thomas i Lecomte. W zywa dzenia w nich zdolności technicznych, 
zgromadzenie, aby oświadczyło aktem u- dzieci na żądanie rodziców będą miały 
roczystym, że kraj adoptuje pozostałe sposobność uczyć się rzemiosł w godzi- 
sześcioro dzieci po jenerale Lecomte i |n a c h  wolnych od zajęć obowiązkowych, 
żo morderstwo jen. Thomas jest publiez- W  celu przysposobienia nauczycieli, któ- 
ną żałobą do którćj cała Francja się rzy mogliby godnie odpowiedzieć swemu 
irzyłącza.’ zadaniu, ministerjum oświaty zamierza o-

Przy tćj sposobności przypomina Tro- tworzyć siedm seminarjów nauczycielskich 
chu na trudności jakie natrafiał w czasie — po jednćm  w każdym naukowym o- 
oblężenia Paryża, mając nieprzyjaciela k ręg u : petersburskim, moskiewskim, ka- 
tak zew nątrz, jak i wewnątrz miasta, zańskim, kijowskim, charkow skim , odes- 
Wewnątrz obok pruskiój fabryki guide- j skim i wileńskim. Liczba szkół miejskich 
nów była fabryka francuzka, które nas w początkach wyniesie nie więcćj _ jak  
atakowały z tyłu, gdyśmy piersiami za- 405; z czasem je d n a k , jak się znajdzie 
słaniali od zewnętrznego nieprzyjaciela, dostateczna ilość nauczycieli, to i liczba 
Byli — powiada Trochu — zbrodniarze, szkół będzie powiększoną, 
którzy brali pieniądze z ręki tych, którzy Ze sprawozdania ministerstwa oświaty 
mieli jakikolwiek cel w paraliżowaniu można widzieć, że procent kończących 
naszych wysiłków. Dziś, ci monerzy woj- gimnazja jest stosunkowo bardzo niezna­
ny domowćj, których środkami mord Uczący. W e wszystkich gimnazjach Kossji 
łupieztwo, oni, którzy podczas oblężenia europejskićj i Syberji zaledwo 4%  kon-
0 mało co nie sprowadzili Prusaków do czą gimnazja. Po ukończeniu 4 klas opu- 
Paryża, a mówię to wobec całego kraju, ściło gimnazjum 11% , a zatćm więcćj

to sprowadzą ich dziś jeszcze! (Wiel- ak */,„ część z ogólnćj liczby me doszła 
kie poruszenie.) p tć j  klasy. Przyczyną tego niczadowala

Wniosek ogłoszenia w stanie oblężenia jącego stanu oświaty szkolnćj zależy głó- 
dep. Seine i Oise przyjęty. wnie od togo, że ludzie poświęcający się

N a  tć m  p o s ie d z e n iu  p rz e m a w ia li je s z c z e : I o b o w ią z k o m  n a u c z y c ie ls k im  m e  m a ją  
p C lć m e n c e a u  m e r  c y rk u łu  M o n tm a r t re  w ie lk ieg o  z a m iło w a n ia  d o  te g o  ro d z a ju
1 deputowany Paryża, rzucał gorzkie wy- działalności społecznćj; stosunek ich do 

• ■ • ’ • 1 opuścił Paryż w nie- uczącćj się młodzieży ma zupełnie cha-

5 godz. Kawa bardzo lekka.
6 godz. Praca koło sienników z trawy, 
szczątki tćj trawy użyto do palenia

fajki.
7 godz. Głód.
9 godz. Szukanie i kopanie kartofli.

10 godz. Szukanie napróźno.
11 godz. Jeszcze głód.

Południe. Obiad złożony z winogron 
delikatnych, kartofli i resztki chleba. -— 
Muzyka z arm at paryzkicli. Wino czer­
wone.

1 godz. połud. Służba na posterunku.
2 godz. Polowanie na balony paryzkie.
3 godz. Ściganie gołąbków podróżnych, 

jeżeli zabity to zaraz go pieczono i je­
dzono.

4 godz. Łapanie wróbli i kotów.
5 godz. Suszenie drzew orzechowych 

na cybuchy.
6 godz. Koncert wieczorny z armat 

wszystkich fortów.
7 godz. Głód, kolacja, jeszcze głód.
8 godz. Oświetlenie fortów ogniem ele­

ktrycznym.
9 godz. Głód, bomby, i ciągle głód.

D nia 1 stycznia 1871.
Zimno, wiatr suchy, bombardowanie 

fortów.
D nia 2 stycznia.

Zimno i wiatr eoraz dokuczliwszy. — 
Gwardja narodowa całe dwa dni już wy­
chodzi w pole.

D nia 3 stycznia.
Od 14go grudnia do 3 stycznia żadnćj 

wiadomości z prowincji; brak d r z e w a  i 
węgla.

D nia 4 stycznia.
Zimno, w iatr— bombardowanie fortów 

w nocy.
D nia 5 stycznia. 

M róz, wiatr — bombardowanie silne 
w dzień i w nocy. 3 bomby Krupa upa­
dły na cmentarz Montparnaski.

Wieczorem zmienne powietrze; śnieg 
pada, ślizgawica na ulicach.

D nia 6 stycznia.
O godzinie 9 rano widziałem odezwę 

czerwoną po rogach ulic żądającą komu­
ny, a o 11 godz. pozdzierana przez le­
galnych.

Widziałem sześć bomb spadłych przy 
Panteonie.

Słońce zaświeciło, powietrze łagodne. 
Wieczorem gęsta mgła i ciepło.

Rząd wydał odezwę, że Paryż nigdy 
nie będzie kapitulował. Rząd zachęca do 
cierpliwości i patrjotyzmu. Rząd odezwą 
zapewnia, że arm ja północna idzie pod 
Paryż; ta  odezwa pokłutą i porozdziera­
ną została przez kobiety. Już rząd nie­
ma zupełnie ufności u Paryżanów.

D nia 7 stycznia.
Ciepło, mgła, wieczorem deszcz pada. 
Prim w Madrycie raniony, podobno u- 

marł wedle „Indep. belge11.
Bombardowanie trwa —  bomby nieroz- 

bite zbierają w mieście.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

mówki rządowi, że — — j -  . t u . . - , - „
bezpieczeństwie, na co wzniosły się liczne rakter biurokratyczny, P»ł ^ o n y  z^for- 
protestacje, że gwałt go do tego ztnu- malizmem i pedantyzmem W 1 śm 
sił. Pan Turquet współwięzien jen. Chan- przywiązaniu uczących do uczący |  
zy błaga pomocy zgromadzenia narodo- i mowy być me może. Przytśm  więKszo 
wego o ratunek jenerała. Wszyscyj depu- pedagogów nie zna nawet początkowyc 
towani Paryża oświadczają gotowość je- zasad antropologji, a zwłaszcza tćj gałęzi, 
chania z reklamacjami swemi do korni- która traktuje o fizycznćj i duchownej 
tetu centralnego. Minister Picard chce stronie człowieka.
wraz z kolegam i, przyłączyć się dla to- Niedostatki organizacją średnich zakła 
warzyszenia deputowanym Paryża. dów naukowych w Rossji zależą częścią

Jenerał Ducrot był obecny na tćm po- jeszcze i od tego, że nauczyciele gnnna- 
siedzeniu. zj^ w pobierają bardzo m ałą płacę, która

W ersal jest spokojny; broni go od na nie wynagradza łożonćj pracy, 
padu powstańców 45,000 pewnego wojska. Czyż można wymagać od nauczyciela, 
O ddziały, które się dały w Paryżu roz- aby zbyt sumiennie wypełniał swoje obo- 
broić, przyjęto tu  z najwyższą pogardą i wiązki, jeżeli on za 8 godzin dziennćj 
pośmiewiskiem. p racy , doprowadzającćj nieraz do zupeł-

-----------  Inego wycieńczenia sił, pobiera liche pie-
Jako rys charakterystyczny obecnego I niądze. Nic dziwnego, że przy podobnych 

stanu P a r y ż a  podają dzienniki wypa- warunkach człowiek nawet najlepszych 
dok, jak i miał miejsce \v  alei d’ltalie. chęci staje się powoli maszynką, urzędni- 

Około godzinv 9tćj rano przejeżdżał kiem ministerstwa. oświaty, 
tędy kurjer z depeszą konno, gdy naraz -  [ P o b ó r  1870 r.] Goniec Urzędowy 
wypada z zaułków dwóch uzbrojonych podaje następujące szczegóły. Pobór l e -  
ludzi i bagnetami przebijają żołnierza i krutów dopełniono na zasadzie najwyż- 
jego konia. Żołnierza ciężko rannego od szego manifestu z dnia 8 listopada I80J 
prowadzają do apteki dla opatrzenia, sa- roku w obu połowach cesarstwa i guber- 
mi zaś wracają dla rozebrania i poćwier- njach królestwa polskiego w okresie cza­
towania zabitego kon ia , którego najspo-lsu od dnia 15 stycznia po 15 luty i. z. 
kojnićj w świecie rozdzielają wszystkim po 4 z tysiąca dusz. Według rozkładu 
na ulicy zgromadzonym ludziom , nieza- należało pobrać 103,629 rekrutów. Na 
pominajac, ma się rozumieć, i o sobie. rzecz tej należności pobrano w naturze 

W  ogóle wszystkie od czasu oblężenia 91,864, wykupiło się i zaliczono na ra- 
zabite, czy to przypadkiem, czy umyślnie chunek poboru 8,626. Wniesiono pieniędz­
mi ulicy konie, zostają natychmiast przez mi 197, pozostało na zidcgłość 2,924. — 
lud na pożywienie rozszaspane. Dawnićj Przedstawiono do komisji rekruckićj kon- 
trzeba było do uprzatnienia padliny szu- skryptów 200,818; z tćj liczby przyjęto 
kać umyślnie poświęcających się temu 93,446 zwrócono do domów ^astępców 
zatrudnieniu oprawców. 55,722, zbrakowano 51 650. W  _ liczbie

przyjętych rekrutów 6,615 wynajęło się 
za innych. Z liczby 93,446 rekrutów umie 

^  czytać''10,232, co stanowi około 10-95%
± tO SS J«Ł . j\y gubernjach królestwa polskiego nale-

P r o j e k t  r e f o r m y  s z k ó ł  m i ej-1 żało wziąć 16,875 rekrutów; wzięto 12,506 
s k i c h  — g i m n a z j a ] .  Zadaniem do- wykupiło się 4,304; pozostało na zale­
ty chezasowych szkół miejskich było kształ- jgłość 65. W szystkich konskryptów przed- 
cenie dzieci kupców i rzemieślników, ale stawiono 22,643, przyjęto 12,606, zwró 
ponieważ one nie odpowiadały potrzebom cono do domów 6,016, zbrakowano 4,121 
ludności miejskićj , więc ministerjum o- W  liczbie 12,536 rekrutów z królestwa 
światy postanowiło je  zreformować na I polskiego wszyscy prawie byli w wieku 
zasadach następujących: od 20 do 25 la t; z nich 78% wyznania

1) Nowe szkoły miejskie powinne da- katolickiego i l i y 4%  umiejących czytać 
wać powiatowe religijno - moralne i urny
sło we wykształcenie, mające służyć za 
podstawę do dalszych studjów i zarazem 
dawać praktyczne wiadomości, odpowia­
dające potrzebom ludności miejskićj. P o ­
nieważ początkowe wykształcenie łatwićj 
jest pobierać w jednćj szkole, a nie w 
dwóch osobnych, to jest wyźszćj i niż­
szćj, jak było dotychczas, więc uchwalo­
no, aby niższe, czyli parafjalne i wyższe,

P A M I Ę T 3 \ T X K
wypadków w Daryżu

od 4  w rześnia 1870 do 9 lutego 1871 r.

(Ciąg dalszy-)
Notatka jednego młodego, ż^ołnierza nie 

czyli powiatowe szkoły zlały się w jedną jmieckiego, zabitego nad i am ą poi a- 
szkołę miejską, w którćj dzieci będą roz- ryżem. . / d j
poczynały od abecadła. Sumy zaś asy- Porządek dzienny 0 ‘ \ . oĉ a
gnowane przez sądy i zarządy miejskie liśmy w swoim czasie yją ii z ij n0
na szkoły parafjalne bedą użyte obecnie tatki. Re d . )  ,
na założenie szkółek żeńskich! W  innych 4 g o d z . rano. Powitanie kulami i bom-
m iastach, gdzie dotychczas jeszcze n ie |bam i paryz lenn

S p ra w y  miejskie i pow iatow e.
Z SandeckiegO. (S p ra w a  dróg i  m ostów . —  

P rzypom nien ie  p e ty c ji do w yd zia łu  krajowego.)
Doczekaliśm y się przecież mostu na D unajcu 

pod Szczaw nicą, przynajm nićj—ja k  gazety pi- 
sz? —  je s t nadzie ja , że go stawiać b ę d ą , i to 
podobno jeszcze w tym roku. Lecz nie dosyć 
na tern ; kraj potrzebuje ta k ie  m ostu na D u­
najcu pod K adczą, a most ten potrzebniejszy 
od tam tego, je s t bowiem kw estją życia całćj 
zadunajeckiej i podkarpackiej okolicy; nadto 
podróżujący od wschodu nie dojedzie do Szcza­
wnicy, gdy wody w zbiorą, bo go D unajec pod 
K adczą dalćj nie puści.

Ju ż  od la t przeszło dziesięciu wszystkie w ła­
dze kolejno obiecują postawić m ost na D unajcu  
pod K adczą; lecz niestety, sprawdza się przy­
słowie „O biecanka cacanka i td .“ T rudno sobie 
w ytłum aczyć przyczynę takićj ospałości i ocię-_ 
żałości w ładz autonom icznych. W szak wiedzą 
dobrze o tem , ja k  w ażną rolę odgrywa gości­
niec prow adzący od Nowego Sącza ku Szcza­
wnicy, W ęgrom  i w N ow otarsczyznę; również 
wiedzą o tem , że w łaśnie dla braku mostu pod 
K adczą kosztow na ta  droga często staje się 
bezużyteczną: albowiem w zimie przy każdćj 
zmianie pow ietrza niem e przepraw y na  D unaj­
cu ; na wiosnę i w jesien i po każdym  większym 
deszczu, a w lecie p rzy  częstych ulewach to 
samo się dzieje.

Ośmielamy się zapytać szanow-ne w ładze au­
tonom iczne, tak  wyższe ja k  i niższe: D okąd 
to trw ać będzie? D laczego nie starają  się za ­
spokoić potrzeby kraju? Na co płacim y tak  
wysokie dodatki powiatowe? —  D onoszą nam 
wprawdzie gazety, że dbali o dobro kraju  pa­
nowie nasi starają się tłum nie o koncesje na  
koleje żelazne; ale my w naszej sielankowćj 
prostocie wcale pojąc nie możemy, na  eo się 
one nam p rzy d ad zą . jeże li nie mamy do kolei 
p rz y s tę p u !... Czy może od dachu zaczyna sie 
budow ę? A może tylko dla obczyzny koleje 
nasze służyć m ają?

Do w ładz przeto, do których to należy, od­
zywamy się w imię sprawiedliwości, w imię do­
b ra  dawnego obwodu nowosądeckiego, k tó ry  
około 70 mil kw adratowych zajm ował, a  teraz 
— chociaż na cztery powiaty rozdzielony — in­
teresam i swemi tak gospodarskiem i ja k  handlo- 
wemi i przemysłowemi wszystkie w jeden  w ęzeł 
łączy, aby także pomyślność naszej okolicy u- 
względnić raczyły, a to  przez szybsze i dokła­
dniejsze prow adzenie dróg krajowych i powia­
towych, tudzież przez stawianie mostów na  
rzekach t a m ,  gdzie dobro kraju lub okolicy 
tego w ym aga; albowiem podatki i rozliczne do­
datki z w'szelkiemi innemi ciężarami tak  bardzo 
nas przygniatają , że tylko przy dobrćj i tanićj 
komunikacji cokolwiek ulgi mieć i na u trzy ­
manie życia z ciężkiej pracy naszej liczyć mo­
żemy.

P rzy tej sposobności powołujem y się jeszcze 
raz na naszą prośbę, którąśm y przez szan. radę 
powiatową w Nowym Sączu do w ydziału krajo­
wego względem nagłości postawienia m ostu na 
Dunajcu pod K adczą w r. 1869 podali. Cze­
kamy z niecierpliwością skutków starań  naszych 
i zadośćuczynienia naszym potrzebom , a raezó 
kwestji naszego dalszego b y t u !
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Wiadomości z literatury i sztuki.
— Ogłoszoną została prenumerata na dzieło 

p. t. „Zarysy badań krytycznych nad historją 
Słowian do wieku X  a kraju naszego do wieku 
X V ,“ przez p. Edwarda Swieżawskiego. Pier­
wszy zeszyt zawierający część rozprawy histo- 
rjograficznśj p. t. „Kronika węgiersko-polska/ 
opuści prasę najpóźniśj w początkach kwietnia.

Mężatka i matka czyli przepisy zachowa­
nia się dla kobiet, oraz pielęgnowania dzieci 
nowonarodzonych. Szkic higieniczny, zebrał 
i treściwie ułożył Leopold W e i tz e n b lu t  le­
karz warszawski. Warszawa 1871. Dziełko 
to pisane jasno i przystępnie, podaje zdrowe 
rady lekarskie dla młodych mężatek, z szcze- 
gólnćm uwzględnieniem stanu matki przed przyj­
ściem na świat dziecięcia a zarazem wykazuje 
jak  pielęgnować należy dzieci nowonarodzone 
by utrzymać ich życie i zdrowie, ten pierwszy 
warunek prawidłowego rozwoju dziecięcia tak 
pod względem fizycznym jak  i moralnym. Za­
leca się także zbijaniem błędnych przekonań i 
niektórych bardzo rozpowszechnionych przesą­
dów, szkodliwych w pożyciu małżeńskićm a 
przeszkadzających należytemu spełnianiu obo­
wiązków, jakie natura sama na matkę włożyła.

Przegląd lekarski nr. l l  zawiera: Upośle­
dzona wolność moralna lekarza. V. — Biesia- 
dccki: O zatokach otrzewny (c. d.). — O użyciu 
kwasu karbolowego w klinice chorób skórnych 
krakowskiój. — Rozbiór dzieła Bruns’a: „Die 
Galvanochirurgie. “ — Wyciągi z pism lekarskich.
— Sciborowski: Sprawozdanie ogólne tow. lek. 
krak. z r. 1870 (c. d.).— Wiadomości urzędo­
we. — Kronika wojenna. — Wiadomości poto­
czne. — Przegląd bibljograficzny.

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 12 zawiera: 
Z zabranego kraju. — Korespondencje: Listy 
z Pustkowia. — Przechadzki po Europie. — No­
we książki: „Królewska para," „Irena," „Świa­
tek boży i życie na nim," „Klaudja.“ — Roz­
maitości.

Mrówka nr. l l  zawiera: Ojczym, powieść 
współczesna p. J . N. (c. d.). — Fran. Hoszard, 
z ryciną. — Juljusz Favre, z ryciną. — Zamek 
w Krasiczynie, z ryciną. — Z minionego tygo­
dnia. — Korespondencja z Paryża. — Przegląd 
literacki. — Odezwa.

Prawnik nr. 12 zawiera: Dr. J. B. Ocza­
powski: Opodatkowanie cudzoziemców w do­
pełnieniu 2  rozwinięciu § 266 II  tomu „Umie­
jętności skarbowćj Rau’a. “— Praktyka sądowa 
i administracyjna. — Kilka uwag nad projektom 
rządowym statutu dyscyplinarnego dla adwo­
katów i kandydatów adwokackich. — W iado­
mości potoczne.

Opiekuna dzieci naszych nr. 3 zawiera: 
Do czytelników. — Kochające się rodzeństwo, 
powiastka. Aleks. Romerówna (c. d.). — Sieroca 
dola, wiersz: W ł. Bełza.-—Juljan Ursyn Niem­
cewicz (c. d.). — Rozmowa o towarach kolo- 
njalnych (c. d .) .— Rozmaitości. — Łakomy Ta- 
deuszek, z ryciną.

Przyjaciel dzieci nr. 11 zawiera: Nauka 
moralności. — Odwiedziny piramid, p. Juljusza 
Słowackiego.— Mały Jakóbek (c. d.).— Morskie 
oko w Karpatach, z ryciną. — Łomonosow 
(dok.).— Piotr i Jan, bajka.— Wieści ze świata. 
— Dodatek: Jak to brzydko być złośnicą, z ry­
ciną.— Kartofelki, wiersz.—  Kochana córeczka.
— Sumienie, wiersz.— Z ojcem na przechadzce 
(dok.). — Głos serca rodziców. — Rady dzia 
dunia.

Kronika potoczna i rozmaitości.
We wczorajszym Czasie pisze nadzwy 

czajny korespondent z W iednia:
„W  sprawie galicyjskiej sekret i chwilowa 

pauza. Zawsze odbywają się te same narady 
między cesarzem i ministrami, jako loiczna kon 
sekwencja innych poprzednich narad. “

„Aligemeśne Heiterkeit." Sprawozdania 
stenograficzne z rozpraw izby niższćj rady pań 
stwa na posiedzeniu dnia 23 b. m. przy ustępie 
mowy Grocholskiego, żc równouprawnienie na­
rodowości w państwie róinojęzykowem jest nie- 
moiliwim  podają w nawiasie uwagę: allgemeine 
Heiterlceit co znaczy „powszechna wesołość." 
Nie dziwimy się wcale że między Niemcami 
powstała „powszechna wesołość" kiedy z ust 
delegata polskiego i to jednego z przewódzców 
delegacji słyszeli zdanie: „że równouprawnienie 
narodowości w Austrji to dźwięk pustego dzwo­
nu, to nowy frazes, rzecz w praktyce niemo­
żliwa. Nie wiemy czy w „powszechnej weso­
łości" tćj brała także udział delegacja polska, 
wolimy jednak wierzyć , żc stenografowie rady 
państwa wśród powszechnćj wesołości przesły­
szeli nie jedno zgrzytnięcie zębów po prawćj 
stronie izby.

Po kilku dniach p raw dziw ie  w iosennych , 
m am y dziś znow u śniegi w ilgoć i zim no.

Nasze poczty. — Nr. 66 Kraju cała prze­
syłka nie doszła na pocztę w Samborze.

Na pocztę w Dolinie albo nieraz w tydzień 
późnićj, albo wcale nie dochodzi Kraj.

Na wystawę tow. przyjaciół sztuk pię­
knych przybył portret „jenerała Kruszewskie­
go" przez Kossaka.

Na posiedzeniu oddziału nauk przyrodni­
czych i lekarskich tow. naukowego krak., pre­
zes Józef M a je r  okazał teleskop ofiarowany 
towarzystwu przez hr. Krystyna Ostrowskiego; 
prof. K a r l iń s k i  objaśnił, że jest to teleskop 
Gregorego zrobiony w przeszłym wieku w P a­
ryżu. Następnie dr. R e h m a n n  przedłożył 
rozprawę p. Edwarda J a n c z e w s k ie g o  z Halli 
„O rozwoju grzybka nazwanego Miotnikiem 
otrębiastym (Ascobolus Jurfuracens)," która 
stanowi bardzo ważny przyczynek do tak za­
gadkowej historji rozwoju grzybów i będzie 
ogłoszona w „Roczniku tow. naukowego krak." 
Nareszcie prof. K a r l iń s k i  przedstawił w rę- 
kopiśmie rozprawę dra S k ib y  p. n. „Przyczy­
nek do teorji sprężystości," która również bę­
dzie w „Roczniku towarzystwa."

*** Z Gaz. Nar. dowiadujemy się, że ma 
wychodzić w Krakowie pisemko humorystyczne 
p. t. Coś.

W Czortkowie odegrano teatr amatorski 
w połowie na rzecz wychodźców polskich, w dru­
giej dla czytelni wiejskiój.

Z KrOSna. — Rada gminna kr. wolnego m. 
Krosna uchwaliła zgodnemi głosj p. Józefowi 
Jasińskiemu c. k. radcy sądu kraj. (w Złoczo­
wie) posłowi na sejm krajowy z grupy gmin 
włościańskich pow. krośnieńskiego wybranemu, 
delegatowi do rady państwa, nadać honorowe 
obywatelstwo, w uznaniu nieskazitelności cha­
rakteru i znakomitych zasług około dobra kraju, 
powiatu i miasta położonych, na piastowanych 
zaszczytnie posadach c. k. sędziego powiato­
wego, członka rady pow. i gminnćj w Krośnie.

Do lwowskiego szpitala powszechnego
przywieziono dnia 23 b. m. wieczornym pocią­
giem z Przemyśla pod eskortą dwóch policjan­
tów człowieka wściekłego. Pochodzi on z L i­
twy i był prywatnym oficjalistą w Prałkowcach. 
Przed kilkoma miesiącami ukąsił go mały po­
kojowy piesek; ukąszony nie zważał na to; 
przed kilkoma dniami pokazały się symptomata 
wodowstrętu, a w tych dniach rozwinęła się ta 
choroba do najwyższego stopnia. Na dworcu 
kolei żelaznej we Lwowie przesadzono nieszczę­
śliwego nie bez wielkich trudności i niebezpie­
czeństwa do omnibusu, i odwieziono go pod 
silną strażą tutejszych policjantów do szpitalu. 
Przez całą drogę krzyczał okropnie ten nie­
szczęśliwy.

Consilium facultatis , nową humoreskę 
Fredry (syna), grano we Lwowie z powodze­
niem.

Na benefis pani M o d rz e je w s k ić j  grają 
w Warszawie „Hamleta."

t  Edward Hillenbrand, radca sądu kra­
jowego, sędzia pow., zastępca prezesa rady po- 
wiatowćj i r .d n y  m. Kołomyi, umarł dnia 19 
marca w Kołomyi.

+  W Gazecie P olskie j zn a jd u jem y  w iadom ość
0 śm ierci d ra  A dam a R a c i b o r s k i e g o  w P a­
ryżu , k tó rą  tu  p o w tarzam y z pew nćm  p o w ąt­
piew aniem , n ic n ap o tk a liśm y  jej bow iem  potćm  
w źaduóm  innóm  piśm ie.

+ W  Warszawie umarł nagle w dniu 7 b. m. 
dr. Jan  O c z a p o w sk i, autor dzieła o kołtunie 
wydanego tamże w r. 1839.

f  W  K łonów ce, w Prusiech zachodnich, 
zmarł dnia 16 b. m. Feliks B o rz e w s k i oficer 
b. wojsk polskich licząc lat 65.

„Orędownik" pod tą  nazwą zaczął wycho­
dzić w Poznaniu nowy dziennik poświęcony 
sprawom politycznym i społecznym. Mamy 
już przed sobą pierwszy numer na okaz.

Podczas napadów ostatnich w Poznaniu 
z łu p ili Niemcy i księgarn ię  L eitgeb ra .

Sprostowanie.—  w  w czorajszej „K ro n ice" 
wkradła się pomyłka, że w Kielcach grano dra­
mat Lubomirskiego, powinno bye Lubowskiego.
N ad  ru b ry k ą  gospodarczo -hand low ą, *°
wnież wczoraj przez pomyłkę napis. r Ja . 0 
mości z literatury i sztuki." Raczą czy e.mcy 
sprostować te pomyłki.

W y staw a n ie u s ta ją c a  tow. sztuk pięknych; 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackiej, nad szkołą 2 piętro.

HOTEL POLLERA. Przyjechali: Neumann
1 Kompert kupcy z Bielska, Wotman z Rudna, 
Hauke z Bodenwaldu, Rosenthal kup. z Prus, 
Kubala, Wojtyszek, Lgocki wł. d., Bobrowski 
wł. d., Ludwig wł. d. z Galicji; Snabel z Bon, 
Hinborn z Persji, Jahn kup. z Greiz, Bryk z 
Tarnowa, Spitz z Dębicy, Konieczny z Berna, 
Hajlig ck. radca ze Lwowa, Petersberg kup. z 
Wiednia, Feigner kup. ze Saksonji, Gruudler 
kup. z Wajmaru, Felszer z Litwy, Edward Ho- 
molacs wł. d. z Gnojnika, Dąbrowa oficer franc, 
z Francji, Miihsam kup. z Berlina, Daniłow z 
Odesy, Gołcz ob. z Kongresówki, Schoth z J a ­
worzna, Sifert kup. z Iserlonu.

HOTEL SASKI. Przyjechali: W. Zakrzyński

ob. z Kongresówki, W ład. Kossak kapitan ze 
Lwowa, Aleksander Dydyński wł. d. z Racibor­
ska, Mikołaj Farze ob. z Francji, Prosnitz kup. 
z Wiednia, Stanisław Bronikowski b. urzędnik 
z Warszawy.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Teodor 
Zdanowski wł. d. z Galicji, Karol Kcssler z Dę­
bicy, Alfred Breyer i J . Jordan wł. d. z Kon­
gresówki, Stan. Słuminski wł. d. z Warszawy, 
M. Wasylko wł. d. i A. Niegardowski z Rosji, 
Zygmunt Chojecki wŁ d. z Podola.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Karol 
Beyer fotograf z Warszawy, Józef Niwicki ob. 
z Kierlikówki, Andrzćj Łopacki ob. z Bochni, 
W iktor Niewnowicz proboszcz z Rajtarowie, 
Fr. Kwietniewski ob. z Grabownicy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Księgosusz ustał do 15 marca rb. w Tarno­

polu , a wybuchł w Buzniowie i Chodaczkowie 
wielkim (pow. tarnopolski) i w Nowosiołce (pow. 
brzeżariski).

Obecnie zaraza ta istnieje w dwóch miejsco­
wościach powiatu tarnopolskiego a w jednćj po­
wiatu zbaraskiego i w jednćj powiatu borszczow- 
skiego, gdzie z 1508 sztuk bydła rogatego w 
dziewięciu zagrodach zachorowało sztuk 91; 
z tych odpadło 19, a 74 ubito. Oprócz tego 
ubito jeszcze 169 sztuk bydła podejrzanego o 
zarazę. _____

Superdywidenda od akcji kolei K a r o l a  
L u d w i k a  za rok 1870 ma wynosić 6.30, co 
wraz z 5 pet odsetki zwykłćj czyniłoby 8 pet. 
od akcji, podczas kiedy zeszłego roku super­
dywidenda wynosiła tylko 2 pet.

Regulacja rzek. —  Wisła spławną jest 
w Galicji na długości 27*/2 ? a ^ u‘
gości 17 mil, a Dunajec 53/4 mp'- — Zegiuga 
na tych rzekach jest niezmiernie utrudnioną, 
albowiem wszystkie trzy znajdują się dotąd w 
stanie natury. Mimo to Wisła i San spławiają 
rocznie około dwóch mdjonów centnarów; rzeki 
te zatapiają prawie corocznie obszerne okolice, 
sama W isła zatapia l l 1/* mil kwadratowych, 
szkody tćż ztąd wynikające obliczono w prze 
cięciu na 400,000 zła.

Aby tym stratom nadal zapobiedz i żegludze 
przyjść w pomoc, ułożono w roku 1861 plan 
regulacji wszystkich owych rzek; ponieważ zaś 
W isła i San są zarazem rzekami graniczącemi 
pomiędzy Galicją a Królestwem, udał się rząd 
austijacki do rządu rosyjskiego o wspólny plan 
i o wspólne działanie w uregulowaniu W isły i 
Sanu wzdłuż obopolnych granic. Porozumienie 
przyszło do skutku i dnia 20 sierpnia 1864 r. 
zawarty został w Krakowie między komisarza­
mi austrjackimi a pełnomocnikami rosyjskimi 
układ, który następnie drogą dyplomatyczna 
w dniu 27 października 1869 r. przesłano do
Wiednia.

Podwójny jest cel regulacji W isły i Sanu. 
Z jednćj strony idzie o spławność rzek, z dru- 
gićj o ochronienie okolic nadbrzeżnych od wy­
lewów i powodzi. W  pierwszym kierunku koryta 
rzek mogą być o tyle poprawione, aby woda 
przy niższym nawet stanie sięgała jednćj stopy 
niźćj zera przy moście podgórskim, czyli aby 
sięgała czterech stóp nad zero na wodoskazie 
w Zawichoście (przy ujściu Sanu do W isły); to 
znaczy, że głębokość wody przy niższym nawet 
sianie wynosić winna trzy stopy. W  drugim 
kierunku oba brzegi systematycznie mają być 
obwałowane.

W obu tych celach trzeba nietylko ścieśnić 
gdzieniegdzie łożyska, ale je nawet prostować, 
a największe w tćj mierze roboty projektowane 
są pod W olą Batorską przy ujściu Raby i pod 
Wolą Przemykowską. Koszta przypadające na 
Austiję obliczono na 1.080,000 zła. ze skarbu 
państwa i 506,000 zła. w drodze konkurencji; 
koszta te nie odnoszą się wyłącznie do W isły 
i Sanu, lecz obejmują także regulację i obwa­
łowanie Dunajca i Wisłoki. Regulacja ma być 
dokonana w 20 latach.

Jestto projekt nader lichy, według którego 
dopićro po latach 20 regulacja ma być uzupeł­
nioną. Straty i korzyści jakich przez ten czas 
tak rząd austrjacki jak  i mieszkańcy doznają, 
będą ogromne. Gdyby skarb państwa wydał 
choćby dwa miljony, zawsze jednak bardzo ko­
rzystny dla siebie zrobiłby interes; gdyż uregu­
lowawszy spławność W isły i Sanu, możnaby 
utworzyć nieprzerwaną komunikację między 
morzem Czarnćm a Bałtykiem, na co potrzeba 
tylko w dolinie rzeki Wiszni kanału, któryby 
na długości mil dziewięciu połączył San z Dnie­
strem.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 26 marca. Donoszą z Paryża 

że Gambetta przebywa w Burgos w Hi- 
szpanji. Menottego Garibaldego niema w

Paryżu, tylko podobne do niego indywi­
duum objeżdża ulice w towarzystwie swo­
ich adjutantów.

Ogłoszenie komitetu centralnego przy­
bite na ratuszn miejskim z napisem : 
„śmierć złodziejom“ ustanawia, że każdy 
schwytany na uczynku kradzieży, zosta­
nie natychmiast rozstrzelanym.

Rotszyld zapłacił 500,000, ale powtór- 
nio nałożono na niego 2 miljony kontry­
bucji. Wojska niemieckie otoczyły Ro 
mainville działami ciężkiego kalibru.

Nowe wybory municypalne rozpoczęte 
dziś wśród dział zatoczonych przez po­
wstańców, wypadły korzystnie dla kom ­
promisu między stronnictwem porządku i 
komitetem centralnym i przywrócą, o ile 
się zdaje, spokój i porządek w mieście; 
przeciwnie usiłowania do pogodzenia się 
z rządem w Wersalu nie obiecują pomyśl­
nych rezultatów.

Komitet centralny skazał podobno 20 
komendantów gwardji narodowćj na śmierć 
i rozporządził liczne aresztowania dzien­
nikarzy.

Paryż 25 marca. Le National donosi, 
że powstanie w Algierze bardzo się roz­
szerzyło; rozciąga się bowiem od granicy 
Marokko aż do granicy Tunisu, a więc 
przez cały prawie kraj. Urzęda tamtejsze 
żądają 80,000 ludzi dla stłumienia po­
wstania.

Słuchacze medycyny oddali się dyspo­
zycji ich dziekana W urtza i chcą utwo­
rzyć bataljon wolnych strzelców, dla u- 
trzymania porządku. Bataljon przyjaciół 
porządku zajął szkołę politechniczną. Dziś 
nie zaszło nic nowego.

Paryż 26 marca, godz. 1 po południu. 
Spokój zupełny. Miasto przybiera dawną 
fizjognomję. Barykad jeszcze nie usunię­
to; działa zwrócone jednak na wewnątrz. 
Barykad strzegą jeszcze bardzo pilnie. 
Komunikacja na placu Vendome przer- 
wana.

Lion 26 marca. Już niema komuny. 
Rzad rzeczypospolitój doznaje w Lionie
poszanow ania.

Wersal 26 marca. Na posiedzeniu zgro 
madzenia narodowego, cofnął Arnaud de 
l’Arićge swój wniosek z powodu ostatnich 
wypadków w Paryżu.

Louis Blanc zaklina zgromadzenie na­
rodowe, aby uznało merów. W niosek ten 
oddano komisji do parlamentarnej ini­
cjatywy.

Paryż jest dziś spokojny, ufność coraz 
w i ę k s z g w a r d j e  narodowe cofnęły się 
z placu giełdy i St. Germain.

Bruksela 26 marca. Echo du parlement 
ogłasza list Rouhera, w którym tenże po­
wiada, że imperjaliści potępiają tak jak  
wszyscy uczciwi ludzie, czerwoną chorą­
giew. Ód energji zależy zbawienie.

Do Etoile belge donoszą z Paryża z dnia 
25 bm. o godz. 7 z rana, że komitet cen­
tralny wydał proklamację, w którćj po­
wiada, że czas parlamentowania już ustał, 
obecnie potrzeba stanowczego działania.

Depesza do Etoile belge, k tóra po po- 
wyźszój przybyła o pół godziny późnićj, 
donosi, że usiłowania ugody rozbiły się 
najzupełnićj.

Bruksela 27 marca. Do Etoile belge do­
noszą z Paryża d. 25 b. m., że komitet 
centralny obsadził reduty w Chatillon, 
przez gwardje narodowe przychylne temuż.

Prusacy zajęli powtórnie Charenton i 
wzmacniają fort Romainville.

Le hien public podaje liczbę wojska sto­
jącego w Wersalu tylko na 10,000 ludzi.

W  nocy ze soboty na niedzielę przy­
szło pod Chatillon do starcia między woj­
skami Ducrota i gwardjami narodowemi 
powstańczemi, zajmującemi forty połu­
dniowe. Schwytano kilku powstańców i 
odstawiono do W ersalu; wypadek ten jest 
znakiem, że usposobienie w armji znacznie 
się poprawiło.

Independance potwierdza wiadomość, że 
powstanie opanowało od 25 b. m. cały 
Paryż.

Gaulois donosi o przybyciu ks. Aumale 
do Wersalu.

La Commune donosi, że między ludno­
ścią wiejską krąży mnóstwo pism w du 
chu bonapartystowskim.

Bukareszt 26 marca. Nowe ministerstwo 
składa się przeważnie z przeciwników 
książąt i ma stanowczo zamiar nieuzna 
nia przypominanego przez jeneralnego 
północno-niemieckiego konsula zobowią­
zania rządu rumuńskiego do pokrycia ku­
ponów kolei żelaznych, ale oddania tćj 
rzeczy drodze sądowćj.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 27 marca.

B. W  sprawie kuponów r u m u ń s k i c h  
która jest i finansowćj i politycznćj na- 
tury, rzecz się ma ja k  następuje:

Rząd pruski polecił swojemu reprezen­
tantowi w Bukareszcie oświadczyć rządo­
wi rumuńskiemu, że go odpowiedzialnym 
robi za wypłatę kuponu nietylko z kwie­
tnia ale i z stycznia b. r.

Rząd austrjacki znalazł się w nader 
przykróm położeniu. Nie chce on zbyt 
nacierać na Rumunją, bojąc się, że przez 
to katastrofę w Bukareszcie przyspieszy. 
Konsul austrjacki Vatterburg ma zatem 
podług instrukcji swojój tak ie  przyłączyć 
się do kroku swego kolegi pruskiego, ale 
zarazem ma rozważyć i odpowiedź ru­
muńską (jakakolwiekby była).

Mniemają tutaj, że Prusom nie zależy 
teraz już więcój na utrzymaniu księcia 
Karola w Bukareszcie, bo misją niby 
swoją już ukończył. Czy to nie jest uło- 
źonćm z Rossją już od daw na? a co ztąd 
wyniknie dla A ustrji?

k :

KRAKÓW 21 marca.

Listy zastaw ne.

isty zast. gal. 4°/,, bez hop
»  I I  I I  6 % .........................

Akcje kolei.
vRcje gal. kol. K arola Lud. 

n „ „ lwows.-czer.

Akcje banków.
rkcje banku krakowskiego 

z wplata 80 złr. 
.keje banku gal. lupotecz.

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

„ poż. głod. galic. 
R osyjskie p ’- mje z r. 1864 

„ „ z r. 1866

W aluty.

rebro poi. st. za 100 złr. 
„ nowe obr. 100 złr,

ankn. poi. 100 z łr.............
able ros. za 100 rsr.........
alary pr. za 100 tal
i ebro nowe austr................
* kat w alny ...........

U 3T is P a X €

żącają płacą żądają płacą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 9 99 9 89
Półim perjały rossyjskie . . . — —

72 50 71 50 W IE D E Ń , 26 marca.
81 — 80 —
88 50 87 50 D łu g  państwa: R enta  5% — — — —

38 50 87 50 „ w s re b rz e ............50/ 68 35 68 25
„ wal. austr. spłać. 6°/0 58 50 58 30

Losy pożycz, z r. 1839___ 278 — 276 —
256 50 264 50 u n n 1854 4 89 75 89 25
181 50 179 50 „ na 500 1860 5% 95 80 95 60

„ na 100 1860 5% 108 25 107 75
B na 100 1 8 6 4 . . . . 124 25 123 75

Com o...................................... — — — -
— — — — Oblig. ind. gal..............5°/0 74 50 74 30
— — — — „ „ buków----- 5»/0 72 75 72 25

Galie, pożycz, głodowa 7°/0 — — — —

77 25 76 25 Akcje bankowe:

_ — — — Anglo-austr. za 100 złr. . 249 — 248 50
— — — Anglo-węgierskie................ 93 50 93 —

Austr. k re d y to w e .............. 252 — 250 —
Kredyt, handl. p rzem y sł... 266 80 266 60

— — — — Dyskontowy austr.............. — — — -
— — — — Franco austr......................... 115 — 114 75
— — — — Krakowski hand, p rz em .. — — — —

163 50 162 50 Galicyjski k ra jo w y ............ — — — —
183 60 182 — Narodowy. . . 729 _ 727 _
123 — 122 — —

6 95 6 83

r ó w i 3  i n i ę cl z y.

Akcje kolei:

Alłcild F iu m e ................
Czeska zacb. n a  200 złr 

północ. „ 150
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czeru. n a  200 
Północn. zach. a u s t r . .
R u d o lfa   n a  200 złr,
S iedm iogrodzka „ 200 
R ządow a n a  200 (500 (r.)
T heissbakn........................
T ram w a y .........................
Połudn iow a n a  500 f r . . .  . 
W egier. półn. wsch. 200 z łr  

wschodnia 200 „

żądają; p łacą  
złr. w. a.

173 — 
255 — 
136 50 
>21 50 
2155— 
196 — 
255 — 

93 50 
181 — 
208 — 
162 50 
168 — 
103 — 
249 — 
206 50 
181 _  
159 — 
85 —

Akcje przem. i Listy z a s t:
Rnrvslawskie naft. 200 złr. —
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5 %  l 06 50
Listy zast. galicyjskie 4«/ * -

r 5u/0 OU
Banku Hyp. 6°/0 89
Bank. Włoś. 6% OI>

” B ank n a r ó d .  M .  K. 5°/0 „Bana. u ^  A. 5%

l zast.węgiersk ie6 '/5%

O b lig i p i e r w s z e ń s tw a :

. i r s f f K g 1
E li .  em.1862 „ »
E l i .  „  1 S « 9 »  *  ■“

172 75 
254 50 
136 25 
220 50 
2162— 
195 
254 

93 
180 — 
207 50 
161 75 
167 
402 
248 
206 
180 60 
158 
84 50

72 — 
80 75

88  —  

97 30 
92 75

96 50

106 25 
71 — 
80 25 
88 
87 60 
97 10 
92 50

96 — 
94 —

96 —

Kol. Ferd. za l0 0 z .M K .5 %  
r n „ WA. 5%
u » „ (sr. pł.) 5%
„ K arola Ludw ika na 

300 złr. 5°/, 
r n „ 2 emisja
„ Lwow .-Czem .-Jassy. 
I. emisja n a  300 złr. 5%
£  a ii 50%

r r  5%
„ lłudolla  na 300 złr. 5%  
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/e

R ząd o w a na 500 fr
„ II. emis. „ „

P o łu d n io w a ......................
na  200 fl. sr. za 100 wa. 5'1/. 
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

„ 1875 „ 76
„ 1877 „ 78

5°/,

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl- wa.
C lary  * 40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewicza. .  • • na ?
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y  na  40
Rudolfa . . .  n
S a l m   v ^5
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20
T ry estu . . . .  u*®** 
W ald ste in .. „ 20
W indisohgriitz. 20

W eksle:
Augabrg. za 100 fl. n iem i1/.

mk
wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

żądają p łacą
złr. w. a.

91 251 90 75 
88 — I 87 — 

104 40 j 104 20

104 — 103 50 
 |100 —

80 25 
91 75 
84 50, 
90 — j 
90 20 j

80 — 
91 25 
84 25 
89 70 
89 90

135 75 135 50 
133 — jl32 50
113 112 50
90 20 79 90
 251 —

164 50 
36 — 

100 —  

17 — 
34 — 
30 — 
16 50 
40 — 
28 50

125 — 
23 -  
22 50

103 90

164 25 
35 — 
99 — 
16 — 
32 — 
29 — 
15 50 
39 — 
27 50

122  —  

22  —  

21 50

103 70

Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 'ilU „ 
P a ry i za 100 fr. 2 '/j  „ 

Monety:
D ukaty w a in e ..............
N ap o leo n y .................. .
S reb ro .............................

LWÓW, 27 marca. 
Indemn. galicyjska 6°/( 

„ buków . . .  6°/,
L isty  zastaw ne   6%

» „ . . . - 4%
L. zast. banku hip. 6°/( 

„ „ włościań 6%
Pożyczka głodowa 7%
D ukat w ażny.........
Napoleon d’o r .........
Półim perjał ros. . .  
Rubel srebr.............

„ papierow y...........
T alar p r u s k i ..................
Srebro .............................
WARSZAWA, 20 marca 

Listy zast. serji 1 . .  4<,/n
„ „ - 2 - - f / o
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacy jne.. 4%  

P o i. lot. z 1864 .. 5%  
„ „ z r. 1866.. 5%

Akcje kol. warsz.-wiod.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

żądają p łacą
złr. w. a.

104 25 104 10
92 10 92 —

124 10 124 90

5 87 5 85
9 96 9 96

123 25 123 —

74 90 74 30
_ —
80 90 80 30
72 75 72 25
88 — 87 60
88 — 87 —

100 50 ------
5 85 5 80
9 96 9 88

10 15 10 —
1 96 1 90
1 63 1 62
1 84 1 83

123 25 122 —
Rs. k. Rs. k.
90 87 90 54
88 87 88 54
88 17 88 83
73 29 72 96

145 — _ _
142 — — _
71 75 71 —
68 — --------

91 36 91 6

W  Paryżu stan rzeczy dotąd nie zmie­
nił się na lepsze, udział obywateli przy 
wyborach municypalnych był bardzo m a­
ły, a poważniejsze dzienniki wręcz prze­
mawiają przeciw wyborom. Spokój jednak 
nigdzie nie został zakłócony, jakkolwiek 
rozjątrzenie rozmaitych partji każe się 
obawiać starcia lada chwilę. W  Berlinie 
zapytywano się podobno poufnie ze stro­
ny Thiersa, czy Niemcy byliby skłonni 
do interwencji na rzecz zgromadzenia na­
rodowego i uznanego przez nich rządu. 
Wiadomość ta, którą kolportują pruskie 
dzienniki, wydaje nam się mocno podej­
rzaną. Prawdopodobnie rzecz miała się 
przeciwnie, rząd pruski w dzisiejszych 
okolicznościach zapytywał się zapewne 
w W ersalu, czy rząd francuzki ma dość 
siły do przeprowadzenia w kraju swój 
woli i być może, że przy tćj sposobności 
ofiarował swą interwencję, ale żeby rząd 
francuzki już dziś uciekał się pod skrzy 
dła pruskie, w to niepodobna wierzyć, 
byłoby to samo, co samobójstwo.

W  głównych miastach prowincjonal­
nych po krótkich zaburzeniach spokój 
został przywrócony zapomocą siły zbroj- 
nćj, Paryż więc pozostaje znowu sam w 
opozycji, jeżeli tylko rządowe telegramy 
nie mijają się z prawdą, co im się dość 
często zdarza.

W  Berlinie parlament niemiecki zaczy­
na się grupować podług stronnictw, ale 
ugrupowanie stanowcze nie tak prędko 
nastąpi, czemu się bynajmnićj dziwić nie 
można. Po takim przewrocie następują 
zwykle zmiany w wyobrażeniach. Nasze 
koło polskie w Berlinie ukonstytuowało 
się tymczasem na cztery tygodnie pod 
przewodnictwem znanego w całćj Polsce 
dra W ł. Niegolewskiego. Wiceprezesem 
został p. Rybiński z Prus zachodnich, 
sekretarzami pp. dr. hr. Żółtowski i Ro­
man ks. Czartoryski. Dotychczasowe na­
rady koła polskiego dotyczyły tylko o- 
gólnego stanowiska Polaków, w czćm zu-

Eełna panowała zgodność między człon­
ami.
Stan rzeczy w Rumunji przybiera co 

raz niebezpieczniejszą postać i lada chwilę 
można się spodziewać zamachu stanu lub 
rewolucji.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 28 marca. Minister Schaef- 

fle nie udaje się do Pragi. Cenfcra- 
'iści nie tają swojej porażki — zwła­
szcza, że o planach gabinetu nic nie 
wiedzą.

Wiedeń 28 marca. Hr. Bellegarde 
wrócił z Berlina i zaraz był u ce­
sarza, by zdać relację z swojej misji.

Berlin 28 marca. Posiedzenie par­
lamentu. Po załatwieniu sprawdzeń 
wyborów następuje pierwsza obrada 
nad ustawą o konstytucji państwa. 
Minister Delbrtick oznajmia: Przed­
łożenie, którego treść była już ści­
śle roztrząsaną w północno-niemiec- 
kim sejmie i w sejmach południowo- 
niemieckich krajów jest tylko zbio­
rowo zredagowaną sumą powziętych 
uchwał. Jeden jest tylko dodatek, 
że wydział rady związkowój dla 
spraw zagranicznych ma być zwięk­
szony o dwóch członków. Po kilku

uwagach Szultzego ukończono pier­
wsze czytanie. Poczem przyjęto u-
kład handlowy z San Salvador. __
Dziś posiedzenie.

Berlin 28 marca. Wolffa biuro 
donosi: Ustawa względem przyszłe­
go stanowiska nowo nabytych kra­
jów oznacza: Alzacja i Lotaryngja 
zostają jako bezpośrednie części skła­
dowe państwa pod rządem cesarza. 
Od r. 1873 zostanie na te kraje roz­
ciągniętą konstytucja państwa. Tym­
czasem zarządza niemi cesarz z współ­
udziałem rady związkowej. Ustawa 
nie wspomina wcale o ustąpieniu 
jakich części na rzecz Bawarji.

Monachjum 28 marca. Król udzie­
lił Bismarkowi gwiazdę orderu Hu­
berta w brylantach. Ks. Dollinger 
ma w tych dniach przesłać odpo­
wiedź swoją w sprawie nieomylno­
ści do arcybiskupa. Odmawia on 
dogmatu nieomylności, który obszer­
nie krytykuje.

Triest 28 marca. Tutejszy sejm zbie­
ra  się dziś dla wyboru jednego delegata 
do rajchsratu.

Berlin 28 marca. Niemiecki uniwersy­
tet w Strasburgu zostanie otwartym w pa­
ździerniku b. r.

Stokholm 28 marca. Królowa mocno 
zasłabła, katar płuc, gorączka, bezsen­
ność, ogólna niemoc.

Paryż 25 marca. Jour. off. paryski za­
mieszcza^ kilka proklamacji odnoszących 
się do niedzielnych wyborów i wzywają­
cych do porządku. Jedna proklamacja 
wyłuszcza żądania stawiane przez komi­
tet centralny: 1) utrzymanie rzeczypospo- 
htćj jako jedynie moźliwćj formy rządu, 
o czćm nie może być ani dyskusji; 2) 
wybór rady komunalnćj; 3) zniesienie pre­
fektury policji i stałćj armji; 4) reorga­
nizacja gwardji narodowćj na podstawach 
dających ludowi gwarancje. Proklamacja 
obwinia zgromadzenie narodowe, że żąda­
nia te odrzuciło i nie uczyniło zadość za­
żaleniom ludu.

Jour. off. donosząc o walce z 22 b. m. 
w rue de la p r ix , nazywa tę manifestację 
emeutą i m ów i: Manifestanci wyzywali 
gwardją narodową i obrońców placu Ven­
dome i napadli ich strzałami z rewol­
werów.

Admirał Saisset dał rozkaz gwardji 1 o- 
kręgu wzmocnić się na Meurtmć i trzy­
mać się na pogotowiu.

Uwięziono redaktora Ulbat.
Biura wyborcze 26 będą otwarte o 8 

rano, a zamknięte o północy. Dzienniki 
tendencji jaskrawo-postępowćj są rozchwy­
tywane. Cri du Peuple rozchodzi się w 
mieście dziennie do 150,000 egz.

Ostatnie wiadomości z W ersalu dono­
szą, że zgromadzenie narodowe zajmuje 
się wyłącznie dekretem wydanym przez 
Crćmieux o sądownictwie. Deputowanych 
paryzkich wcale nie ma. S łychać, że za­
trzymali się w Paryżu dla prowadzenia 
rokowań pojednawczych,

Temps donosi: Jeden dowódzca bata­
lionowy oznajmił w M ont-R ouge: W ra­
cam od admirała Saisset, zapewnia, że 
z powodu ostatnich zajść nikt nie będzie 
pociągany do śledztwa. Wzywam was za­
tem rozejść się do domów do zwykłych 
zatrudnień.

Bruksela 2 7  marca. Balon poseł nie­
miecki do układów pokojowych zapyty­
wał pełnomocnika francuzkiego Baude 
czy oprócz od Thiersa ma pełnomocni­
ctwo i od Assego.

Londyn 27 marca. Sekretarz komisji 
emigracji polskićj Kostecki ogłasza z u- 
powaźmema Menottego Garibaldego że 
tenże w zaburzeniach paryzkich wcale 
nie brał udziału i źadnćj komendy od 
powstańców by nieprzyjął.

Berlin 27 marca. (Kursa). Akcje kredy­
towe 1443/4. Lombardy 98—. Kolćj pań­
stwowa 217 3/4. — Renta włoska 53% .— 
Amerykany ------ . — Rumuny 46 ‘/2.

Kursa. — W ied  eń  28 m arca g. 2 m.— 
5%  zjednocz, dług państwa 58.10. — 5°/0 
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.95.— 
Losy z 1860 r. 95.25. —  Akcje banku 
726.—. — Akcje kredytowe 265.50.— 
Londyn 125.—.— Srebro 122.80.— Dukat 
5.86.— Lombardy 180.30. —

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. GralichowBki.

( K ’ a d e s ł a n e . )
'Wszystkim cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalesciere du Barry, ktdra bez 

lekarstw i kosztów usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczr i 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głou v 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, dieLe < 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72 ,000  wyzdrowień, czego 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., mart, 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dziec 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

.... . . , . . Neustadt w “Węgrzech.
Od kilku lat juz me mogłem się cieszyc zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na rożne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło rnni'e 
teraz 14-dmowe używanie Revalesciery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiazk. 
mego zawodu.

• -Ł*. S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zawierających 1/, ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w  tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżi. ek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżt ek
20  z łr ., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądć za przekazem pocztowym przez : Barry du Bar 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie iakób Goldwasser, przy ulicy Florjańskiej 
w hotelu pod „Różą"; w Peszcie Torók; w Pradze J. Furst; w Bem ie F. Eder; we Lwowie 
Rotlender und Sigmund Rucker; w Czemiowcach Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstadter; 
w Gracu bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeśeie J. Seravallo.

Przypom nienieI Wszyscy iyczący sobie zegarki nabyć, lub wymienić, zechcą sie udać 
piśmiennie lub osobiście do fabryki zegarków FILIPA FROMMA, R othenstrasse  9 w Wieduiu. 
firma ta dostarcza, wszystkich w dziennikach ogłaszanych gatunków za 1 do 6 złr taniej 
ja k  inne i gwarantuje piśm iennie na  5 lat za swe wyroby.

Każdy raczy pisać w razie potrzeby,



4 KRAJ z środy 29 marca.

MIESZKANIA.
Każde og ło szen ie  w tśj rabryee aż do 5elu  
w ierszy wraz za stęp ien i, Kosztuje 20  cent.

1. D om  o 6-ciu pokojach z k u chn ia , 
sp iża rn ia , stajn ią i wozownią wśród ogrodu 
położony, o mili od K rakow a oddalony— 
każdego czasu do najęcia. — M ieszkanie ła ­
two podzielić dla dwóch rodzin.

|  2. 3 V X le s z lK .e k x a .lE b  kawalerskie bez
I mebli pod kapucynam i Nr. 15 są do najęcia.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad­
m inistracja „K raju1*. 1612(20-?)

L. 18.570.

W  Imieniu Jego Cesarskiej Mości 
c. k. Sąd krajowy jako Sąd pras- 
sowy w Krakowie w sprawie pra­
sowej przeciwko Janowi Pindeli na 
zasadzie oskarżenia przez Jana Szal- 
lego pod dniem 25 sierpnia 1870 
L. 15.242 wniesionego, obwinione­
mu o wykroczenie obrazy honoru z 
§. 491 u. k. po przeprowadzonej w 
dniu 8 listopada 1870 r. rozprawie, 
na zasadzie orzeczenia sędziów przy­
sięgłych zawyrokował.

Jan Pindela rodem z Myślenic, 
lat 47 liczący, rzeżnik, właściciel 
realności, żonaty — winien jest 
dokonanego wykroczenia przeciw­
ko bezpieczeństwu honoru z §. 
491 u. k. jako bezpośredni spraw­
ca i za to na zasadzie §. 493 u. 
k. przy zastosowaniu przepisu §. 
260 u. k. skazanym został na  
m ie s ią c  * r e s z tu  u zu pe łn ionego  
jedn ym  p o s te m  w  każdym  ty g o ­
dniu k a ry ,  a w myśl §. 431 u. p. 
k. i cesarskiego rozporządz. z d. 
2 czerwca 1859 L. 105 *D. p. p. 
na ponoszenie kosztów postępo­
wania karnego i wykonania kar­
nego.

W yrok ten przez nastąpione pod 
dniem 7 marca 1871 L. 2434 od­
rzucenie żałoby nieważności przez 
ces. k. Najwyższy Sąd kassacyjny 
stał się prawomocnym.

C. k. Sąd krajowy, jako Sąd 
prassowy,

Kraków, 20 marca 1871.
(lets) J a w o rsk i .

C. Ij. KtTBTBIŁA.
ból łagodzaca i nerw y uspakajaca

ESENCJA
je s t tak  n iezaw odną, iż każda zwykła flasz­
ka może być zwróconą, jeże li nabyw cy n a­
tychm iast nie zadowolni.

Przez zewnetrzne używanie uw alnia ba r­
dzo prędko i bez narażenia  na  niebezpieczeń­
stwo od ciezk'ch cierpień reum atycznych i 
nerw ow ych, nawet od tak ic h , na które przez 
długie lata  nie było żadnego zaradczego środ­
ka. 3 V *  Cena flaszki wraz % wskazówką 
używania 2 złr. 50 kr.

Zamówienia listowno wraz z należytością 
proszę nadsyłać do głównćj Agencji (Gene- 
ralagentsehaft) „Pester L loyd“ w W iedniu, 
A ugustinerstrasse Nr. 8. 1629(1-6)

d kilkunastu dni zirinęła

w  KOTKA
tró jkolorow a— wiecćj bure ja k  czarne 
łatk i.— U kogo zabłąkana jes t, uprasza 

się bardzo o zgłoszenie pod Ńr. 385 ulica Szpi­
ta ln a  I. piętro. — Za oddanie lub  wynalezienie 
tej zguby otrzym a się 2 fl. nagrody. 1637(2-3)

i  Selbstbehandlung

i J' 'jS,"3 f  £ 3 
1 • cfli

ą m  
£  2

g eheim er

K ran k h e iten

(

N e c e s s a i r e  A n t ib le n o r rh e e n e
<ur .Selbstbehandlung der Genitalfliisse (T>ip- 
pqi) ent.iii.it die U tensilicn und die Medica- 
mente sam mt belchrenden Jnstructionen fiir

Selbstbehandlung des Trippers
oline w eiiere aerztliche Hil•• zu beziehen 
in der O rdinalionsanslal ł des Spezialarztes

MecJ. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Mcdizin. Facultiit" etc. 

Wien, S tadt C urrentgasse Nr. 12. 
Prel» lO *1. Ct. WftUr.

(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselbst zu habeu das W erk: 

Die geschw achte M anneskraft",
iinpotenz, dereń Ursaclien und Heilung.

Preis 2  fl. 'i. W. 1365(28-150

D O I  HANDLOWY -m
pod firm a : 1627(1-3)

JÓZEF KLEIN & C0MPAGNIE
po wystąpieniu ze spółki p. J ó z e fa  K le ina , istnieć nadal będzie 

i prowadzić też same interesa pod firma:

J . H. K IJA S  i  S P Ó Ł K A
i poleca się Szanownej Publiczności.

■ s n m

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO-KOMISOWY

:. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-k-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1462(19-24)

do s p r z e d a ż y  i z a k u p n a  w sz e lk ic h  p a p ie ró w  p a ń s tw o w y c h  
i p r z e m y s ło w y c h ,  pod n a j lże jszem i w a ru n k a m i .

Z ak u p io n e  p a p ie ry  m o żn a  zo staw ić  w  p ro lo n g ac ji po  6 ° /0 ro czn ie  w  tym  dom u bankow ym .
Długoletnie doświadczeuio giełdowe, jak o  też na  wypróbowanćj rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładam i bankowem i stolicy, dają publiczności najlepsza gw arancję
ś c iś le  kupieckiego i rzetelnego w ykonania w szelk ich  poleceń.

P rz e c iw  p o d a g rz e ,  re u m a ty z m o w i ,  c ie rp ien iom  n e rw o w y m .

Niezawodny środek leczniczy przeciw zastarzałej podagrze, 
którćj — ja k  doświadczenia uczą, zewnętrznem i środkam i wyleczyć nie m oina.

A. Kopała M aść kojąca bóle sta w ó w  i nerw ów ,
jak o  też

w s z e lk ie  ro d z a je  c ie rp ień  r e u m a ty c z n y c h ,  
n e rw o w y c h  i g o ść c o w y c h .

Nadzwyczajne skutki za pom ocą tego środka osiągnięto, i nie znajdzie w ca- 
łćj sztuce lekarskićj innych, na  k tóreby chociaż tylko w przybliżeniu na  pewne liczyć 
m ożna było. Niedawno leczenie to tak  pom yślnie się udało, iż jako zwycięztwo um ie­
jętności zapisanem być winno. — W yciąg pism dziękczynnych i uznań w dziennikach 
publicznie ogłoszonych i recenzyj lekarsk ich , załącza się przy odbiorze tych środków, 
niemnićj i na żądania pisemne przesyła się gratis i franco.

(999 ' Główny skład utrzym uje i uskutecznia rozsyłki . A . .  K i O P A ' L '  
aptekarz -xttr Manor x»od W iedniem , do którćj to firmy chcąc 
mieć u siebie skład tćj herbaty, zgłaszać się należy.

D ostać m ożna w K R A K Ó W IE  w aptece p. E. ST0CKMARA —  we L W O W IE
w aptece p. 1 . RUCKERA, niem niej w wszystkich większych m iastach m onarchji.

Jed n a  paczka herbaty A O  kr. — mniój ja k  2 paczki nie przesyła się.
Słoik maści A złr. 4 0  cent. — Opakowanie m fa z  z stemplem 1 ©  kr.

f - - — Aby  zapobiedz zam ianie z innymi podobnemi lub fałszywemi pre- 
f  p a ra tam i, każdy pakie-

\  cik lub słoik je s t  zao- __________ >-
| j (» '. V  ' • Patrzony m arką mćj fir-/*

my  i podpisem. L •

1507(3-3)
Zakłady d la chorych, szpitale i domy dla ubogich otrzym ują 

E n a . c x n y  r a b a t .

Niezbite Dowody
na wyroby słodowe Hoffa zawierające w sobie

M0Ć UZDRAWI AJACA.
Do głównego składu nadwornego liweranta pana 

J a n a  H offa  w  W iedniu 
11. Karntnerring 11.

M. hrabina Arco-M etternich W  E breichsdorf 14 grudnia 1870. — Proszę o na­
desłanie mi 13flaszek pańskiego wybornego ekstrak tu  słodowego i kartonu cukierków  
słodowych.

Książę R euss w E rnstbrunn , powtórne zamówienie na  ekstrakt słodowy i cze­
koladę słodową zdrowia.

Fryderyk baron Gagern w Kam enitz 25 listopada 1870 r. uprasza o powtórne 
nadesłanie jednej paki piwa zdrowia z extraktu słodowego.

T srssa  de Garzarolli z  domu hrabina Marenzi w Senozee używa czekolady 
słodowćj ju ż  przeszło rok i znajduje w takowćj nader dobry, przyjem ny i do zdrowia 
się przyczyniający pokarm .

Hrabia Eugeniusz S y lva  Taronea w Czech przy  Prosehnitz, powtórne zam ówie­
nie na piwo zdrowia z ekstraktu słodowego.

Hrabina Brunswick w M arton-Yaszar trzym iesięczny abonam ent na piwo zdro­
wia z ekstraktu słodowego,

F a m y  de Baranyay, z domu de Widmann w P ilzn ie , zamówienie na  uzdraw ia­
jące  cukierki słodowe.

Jedynie prawdziwe I d esk en a łe  dostać m ożna u p. J a l t ó l a u .  Q o l { ł
W a L E I > o r »  przy ulicy E lorjańskićj w hotelu pod „Róża“ , w aptece p. Trau. 
c«yri. X i o a 0  przy ulicy Florjańskićj, u  p. Jahna w Ryn­
ku Głównym, u p. WtUtl<5lm.n. Fena w R ynku Głównym, naprzeciw ko­
ścioła i . W ojciecha i u  p. Józefa G oldwaeaera w domu Deichesa na 
Stradomiu w Krakawia; — u p. ’’W. T. jłV. W lelogóraŁiego w Tar­
nawie; u  p. SC. BCozłoweKlogo w Przem yślu — u pana Kazim. 
K orpanteso w Mielcu; — u p .  X * . K artagenera w Radomy­
śla  —  u p .  J. O kolow icza 1  Synów  w Sanoku.
S B *  Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. .  ,  , ,  ~

Na wszystkich etykietach moich wyrobów słód o- 1 0 1 1 7 )1 1 1 1  l i r t T T
wych znajduje się mój własnoręczny podpis. r f V I H A I I I I  1 1 4 /1 1 .

Dom kom isow y Banku Galie, dla Handlu i Przem ysłu
w Tarnowie,

gyy m a xx eł składzie “MB

kilkaset korcy owsa i r l a n t e p  do siewa
po z ł r .  w. a u s t .  5 z a  c e n t n a r  w ied  mi®*)

ak upragniony pokój (przymierze) przecie ju ż  zaw arto — może więc i giełda znowu wolniej odetchnąć, gdyż jeżeli dotąd zmienne ko­
leje wojny, później zaś oczekiwanie pokoju, k tó re  w yłącznie opanowało giełdę i tamowało wszelką swobodę w działaniach, odtą 
nastąpiły zupołnio inne Chwile, które wywołują zmianę kursów.

Teraz jes t pora  walnych zgromadzeń, dywidendy głównych instytutów  podają ciągle do wiadomości, coraz żywszy ruch na  na­
szych kolejach może się rozwijać bez przeszkody. Nieznajdujemy się ju ż  w chwili wypadków, których skutków  nie m ożnaby było obli­

czyć, teraz tylko ekonomiczne, finan80We i spekulacyjne zasady panują  przedew szystkiem , kom binacja ma znowu wolne pole, spekulacya 
wstępuje w dawne swoje praw a! Ośmielam się przeto p. t. Publiczność zaprosić do spekulacji i za prowizyą per mille i za pokryciem 
3—500 złr. za jeden  interes giełdowy kupuję  i sprzedaję natychm iast wszystkie papiery. Program y i objaśnienia gratis, zamówienia pisem­
nie albo telegraficznie.

T

1542(5-24)
KAROL STEIN,

g p g

B ank und B o rs e n e o m p to i r  in W ien —  S ta d t ,  t i e f e r  G raben  17
Filia i kantor w  B ern ie :  Adlergasse 11.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
1603(2-?) KRALA 

p ra w d z iw a  K a ro l in e n th a ls k a

HERBATA DAWIDA
robiona przez Józefa Fiirst’a aptekarza w 
Pradze na P oricu , skutecznie działa przeciw 
katarom  piersiow ym  i kaszlow i, przez usu­
niecie których zapobiega się innym  choro­
bom płucnym, szczególnie suchotom .

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakowie u Jakuba G oldw assera  

ulica F lorjańska w hotelu pod „Różą“.

Nakładem  księgarni
J. BL. ŻupańsKiego

w Poznaniu  wyszło dzieło:

Dzieje n a ro d u  p o lsk ie g o ,
w krótkości skreślone dla m atek i niższych na­

uczycieli przez Teodora M orawskiego,

Piastow ie cena 2 tal.
Dzieło, którego tom niniejszy P iastow ie  
jest pierwszym  z ko lei, składać się będzie z 6 
tomów, i wyjdzie w roku jeszcze 1871 i kosztować 
ma 12 talarów.

Pojedynczych tomów nie sprzedaje się luźno; 
biorący lszy  tom dzieła obowiązuje się tem samem 
do wzięcia następnych.

Poznań na początku M arca 1871 r.

Choroby Żołądka
leczy zupełnie przez Pragski W ydział m edy­
czny badany, z roślin alpejskich robiony i

tysiąck rotn ie  dośw iadczony

G A S T R O F A N ,
aptekarza Józ. Furata w Pradze. 

1604(2-?) 1 flaszka 9 ©  ct. w. a.
Skład w Krakowie u  Jakóba G oldw assera

ul. F lorjańska w hotelu pod „Róża".

i a s o p i s m o  i l u s t r o w a n e ,
rozpoczęło rok  21szy swego wydawnictwa.

Takowe zaw iera: p ow ieśc i, opowiadania dziejowe 
i op isy, poezje, rzeczy  gospodarsk ie, i rozprawy  

naukowe, kronikę i hum orystykę.
Przedpłata  nań w ynosi: całorocznie 8  złr. 4 0  kr.

albo półrocznie A złr. 3 0  kr.
Takową przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe pod 
adresem : „Do redakcji P rzyjaciela  Domowego we 

Lwowie."
D la K rakow a i okręgu utrzym uje na  składzie to 

czasopismo księgarnia p. Pobudkiewicza.
R ocznik i: Przyjaciela domowego z la t: 1868, 

1869 i 1870, jak o  też czasopisma ilustrowanego dla 
niew iast pod ty tu łem : Gwiazda z la t 1869 i 1870, 
są jeszcze w zapasie. Egzem plarz zbroszurowany 
P rzyjaciela domowego kosztuje tylko •  złr. 4 0  
cent. albo wszystkie trzy  razem  4 złr. — Gwiazdy 
zaś 1 złr. 3 0  kr., albo oba razem 3  złr. — Za­
mówienia czynią się listownie (kartą  korespond.) 
pod adresem redakcji Przyjaciela domowego we 
Lwowie, w skutek których przesyłają sie pism a te 
za pobraniem  należytości przez pocztę. — Odbie­
rający obie te publikacje razem, otrzym a nadto w 
dodatku bezpłatnie (według wyboru) albo 5 b ro­
szur treści historycznej, albo 2 pięknych litografij 
(Msza staropolska i W jazd królowej Jadw igi do 
Lwowa). 1596(3-3)

I
przyległościami
w bardzo korzystnym punkcie han­
dlowym przy stacji kolei tuż przy 
granicy pruskiej położone, dla fa­
milijnych interesów są z wolnej ręki 
każdego czasu do Sprzedania cał­
kowicie lub parcellami.

Bliższa wiadomość na miejscu lub 
listownie franko pod adressą W ny 
Gustaw Dąmbski w Oświęcimiu — 
poste restante. i636(i-3)

C es. król. 
n a rz ę d z i  rolni-

f a b r y k a  
czy c h  i m aszyn

ANTONIEGO BURGA i  SYNA
W l e u ,  F r x x r o r l t o n a t r a s B e ,  4 2 .

poleca P . T. panom  właścicielom dóbr i agronomom znane z wybornćj konstrukcji
pługi, zgłębiacze, szkockie pługi, motyki, obsypywacze, pługi do ukła­
dania w kupki, kartoflarki nowej konstrukcji i Zimmermana uniwer­
salne kartoflarki do plewienia, zbierania w kupki, do wydobywania 
ziemniaków, siewniki, grabie, przetrząsacze do suszenia siana, ręczne 
młocarnie i inne maszyny do młócenia i czyszczenia koniczyny, młynki, 
sieczkarnie, siekacze do ćwikły, śrótownik: — m ają  tak że  n a  sk ła d z ie : 
(i44i) żniwiarki i kosiarki etc. R. HORNSBY i jego Syna. (612) 

Cenniki przesyła się na żądanie franko.

M  aoa©[p®to(g[i)a i M s i f a i !
Moja jedynie  prawdziwa w połowie E uropy z tak  ogromnem powodzeniem rozpowszechniona 

angielska kauczukow a pasta połyslLuj ąca do najpyszniej- 
szego, najłatw iejszego i najtańszego zapuszczenia samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twardćj lub 
miękiój) niepotrzebuje ju ż  żadućj przechw ałki, gdyż za skutek jć j ręczy się. Każde dziecko może 
te czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na  1 pokój) wraz z przepisem  użycia, ko­
sztuje 1.30 cent.

-A.cida arom atlca paehniąca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 
wszelkich plam z każdćj m aterji, nie szkodzi kolorowi, a  dla swćj przyjemnój woni m ożna jćj 
używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent.

Faryzlca, politixra na m eble do najpiękniejszego politurowania 
samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). 
F lakon z przepisem użycia 86 cent. Robota je s t łatwa, skutek zdumiewający.

t t O B s y j s l c a  p a s t a  na skóry do zachowania i nieprzem akalności obówia. 
Puszka wystarcza na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent.

Główny skład w K r a k o w i e  u. p. J a l Ł Ó b a .  G r o l d w a s a e r a  ulica  
Floriańska w hotelu pod Różą. 1572 (3-12)

-  u pp. RINGELHEIMA w Tarnowie, JOZEFA BIRKLE we Lwowie w rynku. T ak w 
składzie głównym, jak o  i we filjach powyższe przedm ioty po cenach oryginalnych sprzedawane 
będą. Obstalunki wykonywa się za pobraniem  pocztowóm i opakowanie liczy sie ja k  najtaniój.

0' IGNACY JENDL
akuszer, 

l e k a r z  k o l e j  o w y

w Tarnowie,
zam ieszkały przy placu Pobem ardyńskim  

(drzewnym) pod N. 175/8 obok Sadu na I. p iętrze
leczy choroby wewnętrzne kob ie­
ce ,  jakoteż choroby skórne i we­

neryczne według najnowszych 
doświadczeń.

Godziny ordynacji:
w mieście od 10 do 12tej zrana

w wyż wymienionćj kamienicy 
lecz na II. p iętrze (od strony placu),
na dworcu kolei żelaznej:

od 1  do 3  zpołudnia w swem biurze ordy- 
1326(9-9) nacyjnćm .

WILHELM FENZ
w Krakowie,

poleca

swój s k ł a d  w sze lk ich

II
jarzynnych, pastewnych i ekonomicznych,

oraz wszelki wybór

n a jp ięk n ie jszy ch  k w ia to w y ch ,  
noże ogrodnicze w wielkim wyborze,

ja k  również

dobrze ussortowany handel
TOW ARÓW  GALANTERYJNYCH 

i NORYMBERGSKECH.
Każdy kupujący nasiona, otrzymuje

10% rabatu. 1495(23-25)

W e L w ow ie
u lica  H a lick a , 3 0 6

" W  O p a w i e
G łów ny  Rynfck.

3 o 3
*  fl J*
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K L E I E N S  R O S E N T A L
328(-?) poleca

swoje składy
gotowych ubiorów  m ęzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw a­
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedm iotów do podróży 

służących w najwię&Szym wyborze i po cenach najum iarkowańszych. 
P rzyjm ują się wszelkie zamówienia na  ubiory męzkie według m iary , tu ­
dzież n a  szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewekich, 

kapeluszników, czapników, ja k  niemniej na szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. —  S łyn ny Balsam  Vetoryniego. — E kstrakt 

indyjski na uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30  cent.

j 1614(2-6)

W HANDLU

LEONA F E IN T U C H A
wysprzedaż

8 WYSORTOWANYCH TOWAR0W . t

Kupno i sprzedaż dóbr z iem sk ich ,
Dzierżawy tychże i adm inistracje za  kaucją ,
Kupno I sprzedaż: Lasów m orgam i, drzewa na sztuki różnego g a tunku , zboża, 
kom czu i wszelkich produktów,
Kolonizacje pojedynczych p arcel,
Sprow adzenie czeladzi folw arcznej do trzechletniój służby, tudzież 1534(5-?) 
Kosiarzy i innych robotników na sian ożęcie  i żniwa.

  Um mszczenie urzędników prywatnych, n auczycieli i n a u czy c ie lek —
wszelkie komisa handlowe lub prywatne w Galicji, K rakowskiem , Królestwie Polskićm , 

Rossji i innych państwach załatwia szybko
D ° t t i  K o m i B o w o - H a n c ł l o w y

od siedm nastu lat istniejący:

L. Sroczyńsk iego  w  Krakowie.

P o d a r n n k f  x x x x  g w i a z d k ę .

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

S k ła d  z e g a r ó w  i z e g a rk ó w  M. H e rza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

Fill des Zwettlhofes
_B|b A  posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
S rebr. cy linder z 4 ru b in am i...................... 10— 12 fl

„ z obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
„ d a m s k i ...................................13— 18 „
„ z podwójną k o p e rtą  16— 17 „
„ z krzyształowćm  szkłem 14— 17 „

ankier z 15 rub inam i......................... 16— 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
„ z podwójna k o p erta ......... 18—23 „
„ „ * lepszy. .24— 28 „

ang. anker z krzyształowćm szk łem . 18— 25 „
anker z podwójną kop. dla wojsk. 24__26
Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . .  28—30 ” 
Remontoiry, z podwójną kopertą . .  35—40 l  
Remontoiry z krzyształ. szkłem . .  30—36 „
anker arm ć“,-rem ontoirs.................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b ..............30— 38 „
anker z 15 rub inam i........................... 35—44 „
• a  lepszy z złota obw ódką 45—60 „

n z podwójna k o p e rtą ...................55—58 „
” ze zl° tą  obwódka 65, 70, 80,

. . . . .  ‘ 90, 100— 120 „
Zegarki damskie M i 8  ru b in am i.........25— 30 „

„ * em aljow ane..................................... 30 — 36  „
» „ z e  złotą kop erta ............................35—40 „

„ emaljowany, 2 la m e n ta m i. . . 3 8 —48 „
„ „ z krzyształ. szk łem .....................36—

„ z podw. kop. 8 ru b .....................40—48 „
Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .56—65 “ 

„ „ „ ankier z jg  m bin. .35—45 „
„ lepsze ze złotą koper.45—60 „

„ „ „ z  podw. ko p ertą  55—58 „
„ „ „ z  koperta złotą 65, 70

80, 90, 100— 120 „
„ „ „ ank. z szklan. kapslą 4 0 —48 „
„ „ „ z  krzyształ. szkłem . .  50—60 „
„ „ „ z  podwójną k o p ertą  50—56 „
„ R em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze złota
ta lm i........................................................13— 17 „

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „ 

Z łote łańcuszk ilS , 2 0 , 2 5 , 30, 3 5 , 40, 50
60, 70, 80, t,0— 100 „

Budziki z zegarkam i....................................  7__
„ same zapalające św ie c ę ..................  9__
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ...................................... 14—
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych ................................... 12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  n a  6 stacyj,

ankry z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób ......................................4o— n

Takie same nieprzenośne na  jedną  s tac ję28— „
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz n a  dzień naciagany ..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................ ‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe g o d z in y .. 30 33 „ 35 „
„ „‘ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m iesięczny......................... 28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . -1 6- 50 „
S W " R eperacje uskutecznione będą z Wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjmujemy w zamian.
Do łaskaw ego uwz0 lędmeoia!

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatuńkui 
proszę więc nie zam ieniać takowe z ordynarnem , 
zegarkam i polecanemi prze^ iandlarzy i kupców 
którzy nie sa zegarmistrzami. 1184 (39-50)

Zakupno książek i nut
od stron prywatnych

dubletów, publicznych bibliotek, 
jako też całych składów książek 
od księgarzy i antykwarzy, oraz 
^^k o p ers ty ch ó w  i litografij

Większe zastarzałe zbiory, 
.jak również stare dzienniki ku­
puje się na centnary,

Oferty oczekuje 1201(9-?)
A dolf Kuranda

W iedeń — M aximilianstrasse Nr. 2.

W  drukami .Kraju* pod zwza/lem St. Gra!ichownki>go.


